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likwidacja powszechnego głosowania. 


Zaczęły Sowiety. Ograniczyły prawo wybie- 
rania: nikt, kto pochodzi z warstwy, podejrza- 
nej o wrogość wobec regimu nie może ani wy- 
ani być wybieranym. Po nich poszły 
v do Izby deputowanych 
towska, 


propomuj: 
a nikt chyba nie przypus: 
wała wybór jakiegoś wr 
przyszły Niemcy: „mar to jest ludz 
światopoglądzie zwalczanyłm prz ystem r: 
i nie mogą kandydować i nie mogą być 
wybrani. Bezpośrednio po nich Austrja stanę- 
ła na formalnie identycznem stanowisku, wy- 


cyjnych tych wrogów systemu, za jakich u- 
znano hitlerowców. Obecnie Czechosłowacja 

ię z podobnymi zamnmiarami: stronnictwom, 
które nie dają gwarancyj lojalnego stosunku 
do państwa, ma być odebrane prawo zgłasza- 
nia list kandydatów. 

Wszystkie te ograniczenia wypływają z te- 
go samego ź : władza wykonawc opar- 
ta o tak inaczej skonstruowaną większość 
parlamentu, chce pewnym grupom odebrać 
możn asiadania w parlamencie i legalne- 
go wplywu na rządy państwem. Nie odbiera 
się wprawdzie nikomu (z wyjątkiem Sowie- 
tów) prawa głosowania, ale pewnym obywa- 
telom odbiera się prawo kandydowania. Przez 
to zaś faktycznie tym obywatelom, któ 7 
pragnęli głosować właśnie na takich zaka 
nych kandydatów, odbiera faktycznie i m 
wo głosowania: cóż po prawie glosowania, jeśli 
niema swobody głosowania na tego, na kogo 
się chce głosować. 

W praktyce — stwierdzić trzeba — w wię- 
kszości państw środkowej Europy qrowszechne 
głosowanie nie istnieje, lub zanika. Od rządzą- 
cej większości zależy, kte z „Ludu“ k 
jącego z powszechnego prawa wybo 
kluczonym zostanie. 


I. 

W ten sposób likwiduje się stopniowo 
dẹ, z której wyszla współczesna demokracji 
Likwidują ją państwa proletarjackie, wyklu 
zając odeprawepołityczrych burżudzję. Liki 
duja ją państwa nacjonalisty 1o-dyktatorjal- 
ne, wykluczając od praw politycznych siły mi 
dzynarodowe, zarówno radyk.-socjalne („mar- 
xiści*) jak i religijne (kler katolic 
dują ją państwa demokratyczne (Czechy); | 
i państwa demokratyczno-stanowe (Austrja), 
wykluczając od praw politycznych dyktato- 
rjalnych nacjonalistów (hitlerowców). W każ- 
dem państwie rządzący nie chcą mieć w par- 
lamencie opozycji destrukcyjnej. Przestali wie- 
rzyć w pierwotne założenie demokracji, w do- 
gmat, iż kazdy obywatel chce tak samo dobra 
powszechnego i że z różnych objawów” woli 
wszystkich obywateli wyniknie właśnie — u- 
chwalą większości — głos tego dobra po- 


wszechnego, któremu się wszyscy poddadzą. f: 


Wprowadzając wymóg „minimum lojalności o- 
bywatelskiej“. W ten sposób niszczą i drugie 
założenie pierwotnej demokracji. Wedle tego 
założenia wyższość demokracji nad innemi 
formami rządów polegała na tem, iż w demo- 
kracji każdy miał taką samą możność zdoby= 
cia władzy. Dziś to się kończy każdy ma 
taką samą możność zdobycia władzy. Pewnym 
opinjom, a więc pewnej części ludności odhie- 
ra się tę możność legalnego dojścia do rządów 
w zupełności i bezwzględnie. 
1. 

Czy taką ewolucję uznać należy za pożąda- 
ną? Jest bezsprzecznie jej dobrą stroną to, że 
wprowadza większą jednolitość parlamentu, a 
więc w konsekwencji większą stałość i parla- 
du, że kończy z niemoralnem ubie- 
raniem tendencyj rewolucyjnych w formę te- 
galną: gdyhy Brüning o tem był pamiętał, 
z pewnością dlużej — lub wogóle zwycięsko 
wytrzymałby napór hitleryzmu, z pewnoś 
napływ zwolenników do partji komunistycz- 
nej i hitlerowskiej, o ileby były uznane za nie- 
legalne i nie miały jawnych sukcesów w po- 
staci wzrastającej liczby mandatów, byłby 
słabszy. Uznanie pewnych grup za „antypań- 
stwowe* i wyciągnięcie z tego konsekwencyj 
ustrojowych, ułatwia walkę z tą opozycją re- 
wolucyjną, która ubiera się w szaty legalno- 
ści. Takie wyjście ma jednak inne strony! u- 
jemne: opozycja schodzi do podziemi. Jesli jest 
tak slaba, że nie wytrzymuje nielegalności — 
znika; jeśli jest na tyle silna, by wytrzymać 
okres pozbawienia legalnego wyrazu w parla- 
mencio — jej natężenie rewolucyjne wzrasta. 
Ograniczenie prawa wybieralności wobec prze- 
ciwników rządzącego systemu može być bez 
skutków ujemnych stosowane, albo tylko wo- 
bec przeciwników słabych — i wtedy jest zbę- 
dne — albo tylko w wyjątkowych momentach 
iw pewnym okresie czasu — a wtedy nie jest 
instytucją stałą, łecz prowizoryczną- 

t 1000 

_ Państwo połskie nie poszło na droge li- 
kwidacji powszechnego prawa wyborczego. Nie 
ograniczona nie zamierza się ograniczać — 
prawa głosowania i prawa kandydowania do 
jednej z Izb parlamentu. Państwo polskie wy- 
brało inną. drogę: pozostawiono wszelkim ele- 
mentom społecznym możność wypowiedzenia 
się w jednej z Izb, tworząc jedynie w drugiej 
Izbie czynnik oparty na odmiennych zasadach, 
tworząc w Zwierzchniku Państwa czynnik nad- 
rzędny i decydujący. Droga, którą idzie się w 
Polsce jest trudniejsza, niż droga ktorą wybra- 
no gdzieindziej, W Polsce nie tworzy się 


sztucznie jedn ści społeczeństwa, nie wy- 
klucza się nikogo poto, by powiedzieć, że w 
kluczonych niema. Przez to jednak otwiera s 
wrota nawet skrajne, 
pod pozorami legalna: 
droga — trudniejsza niż droga ogran 
jednak równocześnie drogą i bezpieczniej- 
ją i Niedługi j już może ten mo- 
ment, w którym Polska stanie się jedyną de- 
mokracją na wschód od Renu. Na 
wolniej, ale zyska- pewniej 
kim idz wartość calego 


to, o co 
spoleczeń- 


IV. 
By jednak to stało się możliwe bez żadnej 
przerwy w ewolucji, bez żadnego wyjątkowe- 
go okresu ograniczeń — to zależy nietylko od 


tej drodze ji 


BZ ZTZE TE E E OISE OT ANB A TOT OTS PORE JĄ TROW ORT STW HEE TDK AE SEERIAS. 
1 


rząd 


wobec 
jem; pro 


żeregu. procesów 


o podłożu 
ów, które ma. č 


dać sądow- 
na 
znem tłe wynikłe — niepokoje w pew- 
; związ- 
ten zwią- 


ku z stronnictwami opozycji, czy też 
zek nie istni Jeden z nich — proces | 
wódców Ce lewu — zako ył się już i « 
nam odpowiedź, iż w r. 1930 opozycja politycz- 
na pragnęła sta opozycją rewolucyjną: 
Inne się toczą, wykażą, czy tendencje rewolu- 
cyjne opanowują i dziś grupy nacjonalistyczne 
i ludowcowe w Polsce. Gdyby się okazało, że 
cz nia, że pewne ugrupowania scho- 
i legalnej — to ciężar odpowied: 

i za utrzymanie bez ograniczeń prawa z 
siadania w parlamencie dla każdego obywate- 
'szelkich przekonań spadlby na bar 
ch, dła których parlament q stal by 
gamem państwa, skoro chcą zasiadanie w nim 
Wykor ać dja walki w państwem. (Grz,) 


Cz 


Niemcy wystąpiły 


Opuszczenie konierencji rozbrojeniowej — Rozwiązanie Reichstagu. 


Hitler zapowiada wystąpienie z Ligi Narodów. |tucji Rzeszy 


Berlin 14 pa 
(Tel. wl.) Kanclerz Hitler pr 
łudnie przedstaw. li pra 
świadczył, Niemcy w 
dów, a równocześnie op 
brojeniową. 


dziernika. 
i$ w po- 


al 


czą konferencję roz- 


Komunikat oficjalny. 
Berlin 14 października. 

(Tel. wł.) W sprawie wystąpienia Niemiec 
z Ligi Narodów wydany został komunikat o- 
ficjałny treści następującej: 

„Z powodu upokarzającej sytuacji Niemiec 
na konierencji rozbrojenicwej postanowił rząd 
Rzeszy wystąpić z Ligi Narodów a równocze- 
Śnie polecił delegacji niemieckiej opuszczenie 
konierencji rozbrojeniowej. Aby narodowi 
niemieckiemu umożliwić zajęcie stanowiska 
wobec kwestyj mających dia narodu niemiec- 
kiego znaczenie żywotne, wydał prezydent 
Rzeszy z dniem dzisiejszym rozporządzenie 
rozwiązujące Reichstag i parlamenty krajowe. 

Nowe wybory do Reichstagu rozpisane zo- 
stały na niedzielę 12 listopada br. 
cy krajowi otrzymali polecenie, aby na 
stąpili od rozpisywania nowych wyborów 
parlamentów krajowych. 

Dekret Hindenburga. — Nowe wybory 
12 listopada br. 
Berlin 14 października. 

(Tel. wł.) Prezydent Hindenburg wydał roz- 
porządzenie powołujące się na art. 25: konsty- 


23: 


Berlin 14 października. 

(Tel. wł.) Kanclerz Hiter wydał dziś do 
narodu niemieckiego odezwę, w której m. in. 
oświadcza: Przejęte szczerem życzeniem po- 
kojowej rozbudowy narodu niemieckiego daw- 
niejsze rządy niemieckie w zaufaniu, iż przy- 
znane zostanie Niemcom należne równoupraw- 
nienie, wyraziły gotowość wstąpienia do Ligi 
Narodów i wzięcia udziału w pracach konfe- 
rancji rozbrojeniowej, Niemcy doznały jednak 
gorzkiego rozczarowania. Mimo daleko idącej 
ze strony Niemiec gotowości inne państwa 
nie okazały dobrej woli do wywiązania się z 
przejętego w traktatach pokojowych zobowią- 
zania i przez systematyczną odmowę przyzna 
nia Niemcom równouprawnienia wystawiały 
maród niemiecki na ustawiczne poniżenie. Po 
powrocie Niemiec na konferencję rozbroje- 
niową w następstwie deklaracji z grudnia 
ub. r., oficjalni reprezentanci innych państw 
w przemówieniach publicznych i w bezpośred- 
niej rozmowie z niemieckim ministrem spraw 
zagranicznych oświadczyli, że obecnym Niem- 
com nie mogą przyznać równowprawnienia. 
W postępowaniu tem widzi rząd Rzeszy nowe 
poniżenie i dyskryminację narodu niemiec- 
kiego i uważa, że w takich warunkach, gdy 
naród niemiecki pozbawiony został praw(!?) 
i traktowany jest jako naród drugorzędny(?!), 
nie może brać dalszego udziału w pertrakta- 
cjach, które mogłyby prowadzić jedynie do 
nowych dyktatów. 

Zapewniając o niewzruszonej woli pokojo- 
wej, rząd Rzeszy musi jednak opuścić konfe- 
rencję rozbrojeniową, oraz zgłosić swe wystą- 
pienie z Ligi Narodów. 

Decyzję swoją wraz z ponownem wyznaniem 
dla najszczerszej polityki pokojowej i gotowo- 
ści porozumienia przedkłada rząd narodowi 
niemieckiemu celem wyrażenia swego stano- 
wiska i oczekuje od niego, iż wyrazi takie sat 
me zamiłowanie pokoju i gotowość utrzyma- 
nia pokoju, lecz zarazem okaże równe pojęcie 
honory i równe zdecydowanie. W, tym celu 
zaproponował iprezydemiówi rozwiązanie 
Reichstagu i przeprowadzenie głosowania, 
aby dać narodowi sposobność poru takich 
posłów, którzy będą gwarantować, iż będą re- 
prezentować interesy marodu w sensie poli 
ki pokojowc-honorowej. Jako kancierz naro- 
du niemieckiego i jako przywódca partji naro- 
dowo-sccjalistycznej jest przekonany, że cały 
naród zwarcie stanie za wyznaniem i decyzją, 
wynikającą z miłości do narodu niemieckiego 
i jego honoru, oraz z przekonania, że koniecz- 


z Ligi Narodów. 


na mocy którego Reichstag zo- 
staje z dniem dzisiejszym rozwiązany, zaś no- 
we wybory ustalone zostają na 12 listopada br. 


Neurath zawiadamia Ligę Nar. o wystąpieniu 
Niemiec. 
Berlin 14 października. 


ał dzisiaj w imieniu rządu Rz 
wodniczącego konferencji 
stępującą depeszę: Wobec przebiegu, jaki mia- 
ły ostatnie nar: w, zainicjowane w 
sprawie rozbrojenia, stało się obecnie pewne, 
że konferencja rozbrojeniowa nie wykona je- 
dynego swego zadania, polegającego na wpro- 
wadzeniu powszechnego rozbrojenia. Jednocze- 
śnie pewne jest, że to rozbicie się konferencji 
rozbrojeniowej przypisać należy wyłącznie 
brakowi dobrej woli silnie uzbrojonych mo- 
carstw co dłowypełnienia obecnie ich trakta- 
tówych zobowiązań rozbrojeniowych. Teńr Sa 
mem  uniemożliwióne zostało wykonanie u- 
znanych żądań Niemiec, a równocześnie odpa- 
dły założenia, na których rząd Rzeszy zgodził 
się na początku bieżącego roku wziąć udział 
w pracach konferencji. Wobet 
widzi się zmuszonym opu konferencję roz- 
brojeniową. Prószę przyjąć itd. (—) Neurath. 
Delegaci niemieccy opuścili Genewę. 
Genewa 14 października. 

(Tel. wł.) Wobec wystąpienia Niemiec z Ligi 
Narodów i z konferencji rozbrojeniowej, dele- 
gaci niemieccy wyjechali dziś wieczór do Ber- 
lina. 


y do prze- 
rozbrojeniowej na- 


Odezwa Hitlera do narodu niemieckiego. 


na "pacyfikacja świata moż 
tylko przez zastąpienie 
i zwyciężony* 
wszystkich. 


Proklamacja rządu Rzeszy. 


Berlin 14 października. 

(Tek wt.) Rząd Rzeszy wydał dziś prokla- 
mację, w której m. in. oświadcza: Rząd Rze- 
szy i naród niemiecki zgodni są w woli kon- 
tynuowania polityki pokoju, pojednania i po- 
rozumienia i odrzucają gwałt jako środek 
niezdolny do wyrównania istniejących między 
państwami europejskiemi różnic. Rząd i na- 
ród skłonni są do pozbycia się ostatniego ka- 
rabinu maszynowego, jeśli to uczynią także 
inne państwa. Skłonni są również do wspól- 
pracy z innemi państwami oraz dawnymi 
wrogami celem, przezwyciężenia psychozy wo- 
jennej i usunięcia istniejących trudności. Rząd 
inaród wyrażają gotowość zawarcia konty- 
nentalnych paktów o nieagresji na najdluższy 
okres celem zapewnienia Europie pokoju 1 u- 
możliwienia odbudowy gospodarczej i kultu- 
ralnej. Rząd i naród są również jednomyślni 
pod wzęlędem pojęcia o honorze i zgodni są 
w tem, iż współpraca międzynarodowa Nie- 
miec może być kontynuowana tylko pod wa- 
runkiem przyznania im pełnego równoupraw- 
nienia. Niemcy nie chcą podejmować wyścigu 
zbrojeń, lecz pragną, aby naród niemiecki 
zdobył taki stopień bezpieczeństwa, aby mógł 
kontynuować swoją pracę pokojową. 

` 


być osiągnięta 
pojęcia „zwycięzca 
zasadą równych praw dla 


Nikt dziś niema złudzeń co do tego, co zna- 
czą wybory w Niemczech. Tam, gdzie istnieje 
tylko jedno stronnictwo polityczne i gdzie rząd 
ma w ręku wszystkie możliwości terroru — 
tam swoboda zgłaszania list kandydackich jest 
fikcją: wszak tylko glosowanie jest tajne, na- 
zwiska kandydatów i nazwiska zglaszających 
listy są jawne. Wybranym do Reichstagu zo- 
stanie tylko ten, komu Adolf Hitler pozwoli 
kandydować. Toteż, jeśli obecny kanclerz Rze- 
szy zarządza wybory i chce w ten sposób uzy- 
skać nówy wyraz „glosu ludu“ — to z góry mu 
wiadómo, co „Głos Ludu* — na jego rozkaz — 
powie. 


S 
Èweniualnóšć pierwsza i zarazem majpraw- 
dopodobniejsza: Niemcy znaleźli się w Genewie 
w sytuacji bez wyjścia. Swoimi ultimatywnemi 
żądaniami wnianewrowali się w tąka sytuację, 
że nie mogli żadnych ustępstw bez 
gruntownego podkopania swego prestigu — na 


Rok X. 


sytuacji do jakichkolwiek uchwał c 
wań na konferencji rozbrojeniowej by 
kazalo, że 2 


oby wy 


torytetu rządu niemieckiego, jak ustępstwa w 
obecnej chwili. Przez wycofanie się z Genewy, 
Y z nie 2 wyborów rząd ten 


a i zyskuje na e 
wentualność Niemcy chcą rzecz 
pólpracy międzynaro 
dowej w Lidze Narodów i z nią 
ucjach. Wysunęły w k od p 
tierowskiego na plan pierwszy sprawę wew: 
społeczeństwa, pań: 

Swoje wejście na arenę międz 

rodową odkiadają na dłuższy okres czasu, 


Ewentualność trzecia: Niemcy dążą już obe- 
cnie do konfliktu. Ta ewentualność wydaje się 
najmniej prawdopodobna. Niemcy. nie zdają 
się do tego przygotowane ani międzynarodowo 
(są odosabnione). ani wewnętrzno-politycznie 
(opozycja wewnętrzna jest złamana, ale nie 
zniszczona, a napięcie nienawiści wewnętr: 
nych jest zaostrzone), ani gospodarczo (mo: 
ność kredytów zagranicznych jest żadna, wla- 
y nie jest odbudowany, sa- 
ość rolnicza nie jest jeszcze osią- 
Enięta, przemysł jeszcze nie jest pi 


Genewa 14 października. 

(Tel. wł.) Na dzisiejszem posiedzeniu prezy- 
djum konferencji rozbrojeniowej zabrał pier 
szy głos angielski minister spraw zagranie 
nych, który złożył sprawozdanie z rozmów, ja- 
kie dotychczas przeprowadził w vestji ro: 
brojenia, W konkluzji dłuższego wywodu 
Jolm Simon wypowiedział się przeciw jakie- 
mukołwiek podejmowaniu uzupełnień zbrojeń. 

Delegat włoski Soragne złożył deklarację, Z 
której wynika chęć nawiązania się z tezą fran- 
cusko-angielsko-anierykańską. 


acych, ale i «A zwalczających rząd. Stoi- zewnątrz i na wewnątrz, Doprowadzenie w Gil do pótrzeh wojennych), ani wkońcu i mili- 
zy głoso- | tarnie (przysposobienie wojskowe 


jest mniej 
zaawansowane niż w innych państwach, za%- 


emcy są zupełnie odosobnione, aj patrzenie techniczne jest słabsze, stała armja 
równie dotxliwem podkopaniem au-| jest mniej liczna). 


Wystąpienie 
zmienia „ynarodo- 
wych. Zobowiązania wobec Ligi wygasają do- 
piero w trzy lata po zapowiedzi wystąpienia. 
Zobowiązania rozbrojeniowe są niezależne odl 
należenia do Ligi, opierają się na traktacie we 
im. Podobnie zobowiązania wobec anni 
polskiej na Śląsku opierają się na kon- 
genewskiej, a nie na czlonkostwie Ligi. 
Z prawnego punktu widzenia sytuacja Niemiec 
ulega pogorszeniu. Z suhjekiu działalności Ligi 
stają się jego objektem. Z komparsa w roko- 
wariach rozbrojeniowych stają się objektem 
rozbrojenia, sytuacja państw, przeciwnych o- 
słabianiu stosunku zbrojeń między Niemcami 
a jch adami sta, ę lepszą. W każdym ra- 
zie staje się jaśniejszą. Wiadomo, do czego 
Niemcy są zobowiązane. Prawne podstawy wy- 
nsuszenia poszanowania dla zobowiązań za- 
chowują pełną moc, tezy, iż straciły one fak- 
tyczne uzasadnienie muszą zniknąć. Z procesit 
genewskiego o to, kto ma ra: imy do 
jasnej sytuacji: znajdzie się siła, która wy= 


dów nie 


osowa-t musi uznanie dla prawa. 


Wspólny front Francji, Anglji i Ameryki 


w sprawie rozbrojenia. 


Davis calkowicie zsolidaryzował się z wy= 
wodami delegata Wielkiej Brytanii, tak sama. 
również Paul Boncour, który przyłączył się do 
sformułowanych przez sir Johna Simona po- 
stulatów. O decyzjach rządu niemieckiego do- 
dziano się dopiero po zakończeniu posiedze- 
nia prezydjum. W świetle tych decyzyj dekla- 
racja, złożona na dzisiejszem posiedzeniu pre- 
zydjnm, w której zadokumentowany został ofi- 
cjalnie wspólny front francusko-angielsk0-a- 
merykański nabiorą nowego znaczenia, > 


Jutro, t-j. w poniedzialek zbiera się po 
nie w Genewie, po-czteromiesięcznej przerw 
konferencja rozbwojeniowa. Z 
pliwie w momencie niesprzy 
niekorzystniejszemi auspicjami. W czasie prz 
rwy obrad konferencji z pewnością nie b; 
śmy świadkami odprężenia sytuacji międzyna- 
„rodowej, 

Konferencja ma właściwie dwa zupełnie od- 
rębne przed sobą zadania. Pierwsze, właściwe, 
to opracowanie konwencji rozbrojeniowej, a ra- 
czej ograniczającej zbrojenia. To zadanie nie 
st pilnem, nie jest zapewne kwestją najbliż- 
szej przyszlości. Zanim eksperci tkich 
krajów uzgodnią techniczne warunki konwen- 
cji, obliczanie potencjału wojennego i t. d., mi- 
nie prawdopodobnie znowuż sporo cz: 
może mają nawet rację ci, którzy twierdz 
rozbrojenie posunęłoby się szybciej naprzód, 
gdyby konferencja rozbrojeniowa nie byla zwo- 
łana, albowiem gdyby jej nie było, poszczegól- 
ne państwa ze względów budżetowych ograni- 
czyłyby swe wydatki wojskowe, gdy tymcza- 
sem boją się ta robić z abawy, by ewent. kon- 
wencja rozbrojeniowa nie zafixowała ich bu- 
dżetów wojskowych wlaśnie na tym niższym 
kryzysowym poziomie. 

Ale przed konferencją stoi tymczasem inna, 
niezmiernie pilna, paląca, doniosła: w skutkach 
decyzja: w sprawie dozbrojenia Niemiec. Ta 
decyzja nie może ulec zwloce. Co zrobią mo- 
carstwa? Jakie powinno być nasze w tej spra- 
wie stanowisko? 

Trzeba przedewszystkiom stwierdzić fakty. 

Niemcy już się w bardzo znacznej mierze do- 
zbroily. Mając chyba jeszeze tylko braki o ile 
chodzi o artylerję najcięższą i'o aeroplany 
bombardującę — natomiast z pewnością. inne 
działy ich uzbrojenia — w szczególności broń 
chemiczną — stoją bardzo wysoko. Przyznanie 
Niemcom w pewnej mierze prawa dozbrojenia 
będzie w znacznej mierze tylko. zalegalizowa- 
niem stanu faktycznego. 

Można i należy ubolewać, że Niemcy chcą 
wydawać olbrzymie sumy na zbrojenia, które 
im są zupelnie, ale to zupełnie niepotrzebne, 
skoro nikt nie zagraża ich niepodległości, niki 
nie czyha na ich terytorjum, nikt nie żywi a- 
gresywnych wobec nich zamiarów. Pokojowe 
zamiary sąsiadów Niemiec wobec Rzeszy mogą 
być każdej chwili stwierdzone traktatami — za- 
leży to tylko od rządu berlińskiego, a miano- 
wicie od zagwarantowania przezeń wzajemno- 
ści. Zbrojenia niemieckie z pewnością nie przy- 
czyniają się do stworzenia w Europie atmosfe- 
ry odprężenia, zaufania i pokoju wręcz 
przeciwnie! — a również z pewnością. ciążą — 
i to w opłakasry sposób — na finansach i sytu- 
acji gospodarczej Rzeszy, pośrednio zaś całej 
Europy i całego świata. 8 

Nie należy się też ludzić co do tego, że „kon- 
trola“ zbrojeń może być gwarancją eiektywną 
rozbrojenia Nienriec. Już w 1924 r. ówczesna 
komisja międzyaljiancka w Berlinie stwierdza- 
ią naruszenia odnośnych postanowień trakta- 
tu wersalskiego. Te naruszenia istniaiy i po- 
wtarzały się ciągłe już w czasach, gdy trwała 
jeszcze jedyna skuteczna sankcja rozbrojenia 


ZZ 


Niemiec, t. zn, okupacja Nadrenji. Od czasu 


dwa lata, czy kontrola będzie tak czy inaczej 
zorganizowana, trudno się ludzić, by kontrolin 
tw mogła znacznie zwiększyć poczucie bezpie- 
czeństwa u sąsiadów Szy. 

Jeżeli świat narzucil Niemcom klauzule ca 
do zbri które nie mają w historji preceden- 
su, które mają charakter zupelnie wyjątkowy, 
to nie dlatego. że pragnął trwale wprowadzić 
podział państw na dwie kategorje z ogranicze- 
niem suwerenności jednych, ale dlatego, że do 
pokojowości Niemiec nie żywił zaufania. Czy 
dzisiaj są dane, by to zaufanie wzrosło? Czy 
Niemcy hitlerows| są bardziej pokojowe od 
Stesemannowskich? Z pewnością nie. Można 
tylko dowodzić, że są szczeńsze, że zatem nie 
są bardziej od Niemiec weimarskich wojowni- 
cze, ale tylko w tym samym stopniu. 
wiat by się inaczej odniósł do zbrojeń nie- 
mieckich, gdyby miał wrażenie, że zamiary 
Niemiec są pokojowe. W ostatnich czasach ż 
ust miarodajnych polityków niemieckich, Neu- 
ratha, Goebbels'a, samego Hitlera, kilka razy 
padalo słowo. „pokój”. Bardzo to pięknie. Ale 
nie wystarczają tu słowa, nawet najpiękniej- 
- Trzeba umów. „Mais ta se comprend tout 
seul, mówił kiedyś jakiś kontrahent Talley- 
rand'owi. „Ca se comprendra encore mieux, 
książę, - quand ce sera mis par 


Gdyby Niemcy wyrzekly się definitywnie dę- 
żenia do zmiany swych granic, a w szczegól- 
ności dążenia do zmiany polskiej granicy za- 
chodniej, gdyby zechciały podpisać z Polską i 
innemi swemi sąsiadami pakt o nieagresji, i 
oczywiście podpis swój uszanować przez za- 
przestanie propagandy i agitacji rewizjonisty- 
cznej, to wówczas dozbrojenie Niemiec nie wy- 
woływałoby tego co obecnie niepokoju. Innemi 
slowy — to put it plainly — świat mógłby e- 
went. sprzedać Niemcom prawo do dozbrojenia 
się za Locarno wschodnie. 

Ale świat nie powinien i mie może robić kon- 
cesyj Niemcom darmo, jak to zrobiono z ewa= 
kuacją Nadrenji, ze skreśleniem reparacy. i 
nimum zapłaty za prawo dozbrojenia — ovile 
jest ono dla Niemiec istotnie, jak twierdzą, tyl- 
ko restytucją ich ograniczonej w tym wzglę- 
dzie suwerenności, a ie przygotowaniem do 
wojny rewanżowej — jest danie przez Niemcy 
dobrowolnych,  definitywnych, - wy aźnych,. 
szczerych, zupełnych gwarancyj i 
stwa swym sąsiadom. Przedewszystkiem Pol- 
sce. Że pakt o nieagresji, nawet przy istnieniu 
z obu siron granicy potężnych armij,- noże 
stworzyć poczucia bezpieczeństwa i zaufania, 
przy obopólnej dobrej woli i obopólnem dąże: i 
niu do pokoju, tego najlepszym dowodem są o- 
becne stosunki polsko-sowieckie. Od Niemiec. 
powinien świat domagać się takich paktów i F 
ducha, któryby tym paktom nadał realną, 
kojową treść. A r M z 


bezpieczeń- 


„polaco*; w 


Obwieszczenie. 


Podaję do publicznej wiadomości, i 
bu z dnia 2 października 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 75 poz subs 
życzki Narodowej, którzy wpłacili w okresie subskrypcji '/, należności za subskrybo- 
wane óbligacje tytułem pierwszej raty może być pozostała część należności roz- 
łożońa na 10 równych rat miesięcznych, płatnych eo miesiąc najpóźniej 5 każdego 


bentom 6% Po- 


543) 


é w 10 ratach nie przysługuje prawo do bo- 
nifikaty, przewidzianej w $ 5 rozporządzenia Ministra Skarbu z'dnia 7 września 
1933r. (Dz. U. R. P. Nr. 67' poz. 507), zaś po uiszczeniu ej należnóści obligacje będa 
ydane bez pierwszego kuponu, płatnego 1 lipca 1934 r. 


ratach, nie składa 
o temi osobnego pisemnego oświadczenia, lecz w terminie płatności II raty, t. j. do 
5 Mstópada 1933 r. wpłaca zamiast */, całej należności, połowę, t ije całej należno- 
ści; temsamem uzyskuje automatycznie rozłożenie pozostałych jeszcze do zapłacenia 
Hi Mależności w 10 ratach miesięcznych. 7 

Raty subskrypcyjne Pożyczki należy wpłacać w tej Placówce, w której, była 
"wpłacona pierwsza rata przy podpisaniu deklaracji. 

Warszawa, dnia 12 października 1933 r. 


—) Stefan Starzyński 
Generalmy Pożyczki 


Komisar 


-~ Arabja i Arabowie 
E a a 
k TH. z 

Owa wzmianka o Piotrze Wislockim, jeńcu 


2 Bubilonji, odsiania nam rąbek tajemniczych 
łósów polskich brańców na Wschodzie, W ak- 


urodowej 


>| ski, uczestnika podraży 0. Dominika Germa- 
musa de Silesia do Persji w latach 1647—1630; 
©. Hilariona (Polonus), który współpracował 
z tymże Domin 


em ze Śląska nad dzielem 


ideh zbioru O. G. Golubowicza znalazlem nieco] „Anitheses Fidei“ (Romae: an, 1638); nieja- 
więcej danych: Tak w r. 1627 dotar) do Palesty-|kiego Kaziinierza de lesia, naznaczonego 


anów An- 
„di nation 
— Lorenzo 


prefektem (?) okolo r. 1709 do misji Etjopij- 
skiej (zmarł na zarazę morową w Kairze r. 
1718); 00.: Bonawenturę Czesciuski i Faus 
na Szymaski, wysłańców dyplomatycznych do 
Moskwy w pierwszej polowie XVIII w 

Mniemam, że tych faktów i nazwisk 
e by Polacy nie czuli się w 
nowymi, nieznanymi przybyszami 


ny i schronił się u 00. Franc 
drea Valloschi, syn Stanisława 
nasiępnym roku 1628 
Babałan de Camenes (Babalandvi).. Byli to 
poturczeńcy, którzy zbiegli od swych właści- 
cieli'z Babilonji (Chaldei, jak czasami akta na- 
zywają) i w Jerozolimie wrócili na kalólicyzm, 
poczem przy sposobności odprawiono ich na 
okrętach „per Christianita con sufficiente pro- 
visione“ (serja nowa; tom VII „str. 181 i 157). 


Może dla- 


ska nigdy nie ubiegała się ò żadne pr. 


Prawodopodobnie wielu takich uciekinierów y 
nie zdołało znaleźć drogi przez pustynię Syryj-| Uzyskaniz w Kusiodji lub wogóle w 


hierarchj j. nigdy 


ską; zginęli lub zostali przyłapani. Ilość na- 

szych jeńców w Mezopotamji musiala pbyć|nie wyzy 

„kmaczną i widocznie znaczna ich ilość prze-| WóW polityc ystko co Polska « 
chodzila na islam skoro w r. 1707 Kongrega-|la dla Z czyniła 

cja de Propaganda Fide wysłała O. Botawen- | gorliwósel s; Ę 


* nym do Babilonji już wspomniałem. Parę in- 


- Franciszkanów na Wschodzie: tu Polacy mo- 


' bie u nas, wymie 


- górną część postaci Kala Skaret, czterdziesto- 


turę Czesciuski z polskiej prowincji francisz- 
kańskiej, w specjalnym celu podtrzymania 
ducha religijności wśród „captivos polonos*. 

Ilość zakonników-Polaków w Ziemi Świętej 
"nie musiala być nigdy znaczną; zaledwie parę 
imion napotkaleni w aktach Kustodji. Oto 
war, 1672 wysłano z listami do króla polskiego 


Już na parędziesiąt lat przed rozbiorami što- 
sunki Polski z Palestyną zaczynają wyrażnie 
zani] aż „ustają zupelnie, 


w Jerozol 
Są to nie 


„ Ale w j 
ko pielgrzymi, ale i t 


Draciszków Grigorio Babinkiewicza i Marjano: którzy. p! OYJ gaeiko. ah SZANIENIA dy 
fanstmansa — polacchi, Brat Grzegorz byl po- właśnych „ale też dla O Ret Fae: nak A 
zatem. mianowany komisarzem (przedstawi-| BOŻeg0 nad ojczyzi REA ARN 


maite dar: 
spólstwo pielgrzymie, ów szary stan 
w tkiem walcz 
zajadle a wytrwale i walczy nad podziw 


cielem) „Kustodji. na Polskę „jak to widać z je- 
go distów pisanych w rok później z Rzymu 
do Jerozolimy. O O. Bonawenturze delegowa- 


nych nazwisk wymaga dokładniejszego zba- 


żesz slabe s 


zgodnie z Tażporządzeniem Ministra Skar- |I 


tar-| pokrywając prawie rzy) 
ętej |rodową. 


tego nas tak skutecznie zwpomniano, że Pol-|mar 
Wile-| wojska prz 
je. nigdy nie uzależniała swej interwencji od|nej, podoficerowie, u 


dla tych celów] fiarówać całość podpisanej przez nich Pożycz- 
swych możliwości i wply-|ki Narodowej wraz z procentami na Fundusz 
ni- | Obrony Ma 


wyłącznie z|fofiarawanych obłigacyj wynosi ćwierć miljona 
Brak jeszcze 


Dopiero 'od polo-|je sobie sprawę z Konieczności 
XIX stulecia: Polacy znowu pojawiają się| na morzu. O ile kazdy obywatel ofiaruje na bu- 
esz odmiennej roli! |dowę floty same tylko procenty swoich obliga- 
lacze; ludzie, | cy: 


a|wojermniej. 
częstokroć bardzo cenne, ale po-| społeczeństwa 


przede- | tylko procentów 
o sztandar polski, walczyj|bligacyj, które stworzą 


tecznie, jeśli się zważy mizerne środki i jak-|każdy 


NIEDZIELA 15 PAŹDZIERNIKA 1933. 


Spacery prowadzą do Kuczka. gdzie bije jmunalnych kas oszczędności pod przewodnictwem 
ave źródło ypairujące höcinekf prezesa Zdanowskiego. Na posiedzeniu tem będą 
i jego wodoci w wodę kryniczną. dalej dg|omawiane sprawy związane z zakwalifikowaniem 


tac 
Wisł przerwany od czasu wielkiej 'powo- 
dzi.w r. 1925. Pod tężniami nad basenem w par- 
ku. niedobitki kuracjaszów przeważnie z woj- 
skowego kładu kuracyjnego. 

Ciekawym jest stary Ciechocinek. Znać. 
zawsze mieszkał tu chłop zamożny. Wysol 
te chaty, ściany na wesoł 
pomalowane, okna duże, wszę- 


szeregu komunalnych kas o: 
średniego korzystania z kredytów 
yjnego. 

— Zjazd międzynarodowy kłubów automobiło- 
16 bin. odbędzie się w Paryżu doroczne 
zromadzenie Związków «iutoiobilowych 
krajów. Z ia Automobilklubu 
Polski w zgromadzeniu weżmie udzial prezes hr. 
Raczyński oraz inż. efeld. W toku obrad ustalo- 


noci do bezpo- 
Banku Akcepta- 


dzie kwiaty. Podobne kątki przemieniają | ny będzie m. in. międzynarodowy kalendarz imprez 
w Anglji na osobliwości turystyczne, siedzą w automobilowych na rok 1934. 
nich malarze, literaci i inni artyści. Tu wj] — Odznaczenie szwedzkie dla założyciela Towa- 


rzystwa polsko-szwedzkiego. Dyrektor Banku Ame- 
rykańskiego wicepr polsko- 
szwedzkiego w Warsz p. Atenogenes Pawlik: 
wiez został odznaczony ndorją Krzyża Gusta- 
wa Wazy za zaslugi poniesione na poli zbliżenia 
wecją. Dyr. Pa- 
vicz byl jednym z założycieli i erganizato 
twa polsko-szwedzkiego w Warsza* 
ższem zebraniu. członków "Towarzy: 


Ciechocinku dopiero jedną taką chatę przero- 
bił lekarz warszawski na swoją wprost uroczą 
siedzibę. =; 

W lasku ciechocińskim bieleją nieznane do- 
tąd mury. To dworek przeznaczony dla Prezy= 
denta Rzeczypospolitej, Pan Prezydent w ro- 
ku ubieglym odbył tu kurację i bardzo sóbie 
Ciechocinek* chwalił. Więc zarząd uzdrowiska, 
slusznie uważając, że gdziekolwiek gospodarz 


. Na najbli 


Pol: s powinien mieć własny dach | stwa, które odbę w bieżącym imiesiącu. st” 
nad głów wybudował dworek skromny lecz] kretarz generalny Towarzystwa szwedzko-polskie- 
wygodny. Wzórowany na starych polskich |go w Sztokholmie p. Felleniie wygłosi odczyt na 


temat „Polacy | Szwedzi w roku 1803%, 
— Naczelny prokurator wystąpi w sprawie Mi- 
rjame. Glośny proces literacki p zniesławienie 


nona Przesmyckiego- 


dworkach ma 20 pokoi. dwa halle, bogactwo 
słońca w pokojach i śliczny taras przy jadal- 
ni. zewsząd jest otoczony laskiem. Zimą tego 
roku uzupełni umeblowanie-dworku;, a w 


jana znalazł się znowu na 


roku przysziym sfedziba Prezydenta w Ciecho-| wokahdzie sądu. Mirjam pociąg do odpowie- 
cinku będzie już znpełnie gotowa: Jeżeli Pan | dzialności Jerzego Horzelskiego, Wwspołpracownika 
Prezydent jest spragniony spokoju powinien | redakcji „Ju Pracy” o Bratia, re- 


wybraćina swój wypoczynek i kurację sezon | taktora pisma literackieg Przedmiotem pro 
jesieuny. Bytehy opatrzność łaskawie: chciata | cesu Jesi artykuł Horzelsk zamieszeżony w „Juz 
nam zesłać tak pię i pachnącą |Mrze Pracy” a przedrukowałns w ©, w którym 
jesień jak tegoóvo: SG rzucono Przesmyckiemu przywłaszczenie kilku 


cennych rękopisów znakomitych naszych autorów. 
Zdaniem autoa artykułu Przesmycki miał sebie 
pizywlaszi tgkopisy po Hotne-Wróńskim, Nor- 
widzie i Żeromskim. Sąd ok przed którym 
odbyła się już raz rozpraw zestuūchal 
świadków powolanych przez obie strony i doszedł 
do przekónania, że dowód prawdy wie został prze 
prowadzony. Z tego powodu sąd'skazał Horzelekie- 
go na (i miesięcy aresztu, Brauna zaś na 3. Skazani 
odwołał: stę do sądu apelacyjnego, Na rozprawie 
sobotniej została sluchanych szereg świadków 
m. in. Anna Ż Mortkowiczo! Z powodu 
niestawł nych Ala wyjaśnież 
rozprawa została 


szérog 


Obywatel polski zdał egzamin patrjói 
rotnie Pożyczkę 


Dumni z własnego spoleczeństwa oficerowie 
narki wojennej, oficerowie oddziałów 
‘dzielnych do marynarki  wojen- 
dni i funkcjonarju- 
szę cywilni marynarki wojennej uchwalili oj 


omska 
pniac się wielu 


wy 
na, Sprawa budzi zainteresowanie nietylko 
w sferach Merackich ale | sądowych, gdyż c 3 
żenie objąt naczelny pr sądu apelacyjne- 
go Rudnicki. 

—'Z ruchu wydawniczego. Dziesięciolecie „Iskier”, 
„Iskry”, tygodnik dla młodzieży gimnazjalnej, po- 
święcił w ostamim, 41 numerze, wiele miejsca 0b- 
chodzonemu przez nie pięknem jubileuszowi dzie- 
sięciolecia istnieniu, Otwiem numer. — „słowo 
wstępne” to samo, które otworzyło Nis 1-szy pierw- 
szego d: ciolecia. Hasłom i ideałom. w niem 
zawintym, b ry” zawsze wierne. zyskując 
gnomo czytelmików-przyjąciół, 
koło siebie przyjactół-lteratów 1-pedago- 
którzy pióra swe -„Iskrom” oddali. „lskry” są 
jedynym w Polsce tygodnikiem dla młodzieży 
ddjrzalszej 4 spełniają dobrze swe zadanie: W każ- 
dym numorze znajdują czytelnicy popularne, jedź 
nak-dohrzoe- naukowo opracowane artykuły, nowele, 


ważnych świadków 


. Dotychczas obliczona kwota 


złotych. danych y Flotyli Rzecz- UBU 
zenia na Polesiu. 
pełnił swój obowiązek. 
e nietylko marynarz zda- 
obrony Polski. 


Mary! 
Pokażn: 


polski 
jednak 


otwzymamy dwadzieścia miljonów rocznieę 
cò umożliwi planową rozbudowę marynarki 


sobie niemi- szerok 
grupując 
gów. 


Można jednak być pewnym, że ofiatność 
nie ograni ię do samych 


i popłyną ofiary w postaci -0-4 


morska silę zbrojną, 


dania; pojęcia. „prowincja zakonna”, = prowin=| 28 i KĘ UB ESEE W W DORA: Zgłoszenia należy kierować to Oddziału Pro-|odicinek powieści, poezje, nadito dwistronicową. 
cja+w znaczeniu państwowym. przynależność|'(97mu_ podświadomego, ale. tembardziej pagandy Floty Wojennej, Warszawa, ul. Cha- zeiken, dującą przejrzysty konspekt ostatnich 


wiolowo-potężnego. 
zdawałoby 
i ciala. 


koronna lub lenna narodow ZIOSZNA 


zgmatwane, nie mówiąc już o częstej niezpa- 
jomości wąrunków politycznych wśród ów- 
czesnych kronikarzy. Jako przyklad wezmę po- 
danie miasta i dyecezji Mageria (7) na Kau- 
kazie, rzekomo leżącej „in finibus Poloniae 
Papież Urban V mianując biskupa do ów: 
Magerii uważał za koniecznie powiadomić o 
tem króla Kazimierza Wielkiego (Bull. franc. 
ton VI n. 880; r. 1363). 

O wiele pokaźniej przedstawia 
Pólski w całokształcie 


A. Korwin. 


| bię szmaragdową zieleń waw, barwny koloryt 
kwiatów, gąszcz krzaków i drzew. Grunt tutej- 
szy sprzyja roślinnoś bujna jest i intensyw- 
mie kolorowa. To sól i przymieszki mineralne 
dzialają niby jakiś doskonały sztuczny nawóz. 
W tym ulubionym kolorycie nie zmieniła nie 
tegoroczna jesień, slonecz ciepła. A przej- 
rzyste mgły i opary wiszące nad parkiem i lą- 
kami podnoszą jeszcze piękności Ciechocinka. 
Spokojny sezon jesienny pozwała na wycieczki 
w ókolice. Dookola ladna zamożna polska wie: 

Tylko szkoda, że pa tej urodzajnej ziemi ku- 
jawskie na tej polskiej wsi, na tej glebiej 
czarnej i sypkiej jak najlepsza ziemia ogrodo-| 
wa siedzą jakieś kolonisty. pół Niemcy a pół 
Holendry. A 


się udział 
działalności zakony 


£ą śmialo wspólzawodniczy 
mi, Niemcami, Czechami a nawet Hiszpana- 
mi.-Jedno wszakże rzacą się odrazu w ot 
oto = ich wspóludział polegał prawie wyląc 
nie na misjach dyplomatycznych, uczestnic- 
twie w charakterze biegłych i tłumaczy w da- 
lekich podróżach, -va pracach naukowych: 
Poza bratem Benedyktem, Polakiem, towa 
rzyszem Jana de Plano Carpini (w 1245 r. do 
Wielkiego Chana — ut intenpres legationis), 
© którym już cortz częściej przypominają $o- 
ię brata>Christophorus Fan- 


z Pontugalczyka- 


zrodzonego | łubinskiego 3, lub też do Wydziału Marynarki 
nietylko z potrzeby ducha ale Wojennej Ligi Morskiej i Kolonjalnej, War- 


POS 
| Jesień w Ciechocinku. zi 


+ > 3 7 x 
Lubię Ciechocinek o każdej porze ròKu. Lu-| i Kalendarz. 


nych, 
utrzymują staly, serdi 
ytelnikam Rozrywki” 
żnych konkursów. 


gospodarczych i społecz: 
czny kon- 
dają 


takt 
wiele prze 
Pismo redagowane jest żywo i starannie, dobór 


ilustracyj zawsze bardzo 
dziwnego, „Iskry” przetrwały wiele trudnych 
chwili trwają w obecnym trudnym, kryzysowym 
okresie, że zdobywają sobie ciągle nowych czytel- 
aciół. Życi należy. by przetrwały 

„ wiele lat. dobrze zasluguine się mio- 

i spaleczeństwu. > 
MIEJSKA. 

— 900 zł miesięcznie pobierać będą ławnicy. W po- 
niedzimiek pod obfady magisfrdtu m. Warszawy ma 
wejść sprawa uposdżenia lawników nagistrackich. 
ew pierwotnym projektom uposażenie nie bę: 


interesujący, nic więc 


"WRORNIKA. 


2 Wfrsżawa 15 października. 

ledziela: św. Jadwigi. Wschód 
a 545, zachód 16:34, hód: -księżyca 055. | 
zachód 1459) Poniedziałek; św. Gawła. Wschód 
islońca 546, zachód 1632, wschód księżycu 2.10, 
zachód 15. 


Ñ i 


` OGÓLNA. j 

— Zwycięzcy Gordon-Benneta przybywają do War- 
szawy w niedzielę. W niedzielę o 430 po pol. na W 
lotnisku mokotowskieia wyłądują kpt. Hynek ;-ppr.| dzi składało z diet za poszczególne posiedzenia 
|Burzyński, którzy, drogę z Gdańska do Warszawy | lecz honorarjum określane będzie miesięczną *gu-] 
przebędą samolotem pafażerskim. W czasie ich "mą ryczałtową Suma 1a wynośić ma 900 zł mie 
przylotu wstęp na lotnisko będzie dla publiczności |sięcznie, W porównaniu do obeńnych poborów. ław. 
bezplatny. |micy tracy w granicach: od 200 —00 zł miesięcznie- 

— Posiedzenie zwiążku Kas, Komunalnych. Dniu - — Walka z żebractwem i włóczęgostwem na tere- 
19 b. m. odbędzie się w lokalu Polskiego Bańiku mie Warszawy. W związku z wejściem w życie! 


| Komunalnego posiedzenie związku związków ko | z dniem 1. bm. rozporządzenia Prezydenka Rzpłitej 


Z ZE a E ZOZ W DA Z OZ E E TORO ZZA OZI AZ E 


Uczucie przepełnienia, fóle 


szkowo. Tle w To- 


kach, ucisk w piersiach, bicie seca, usuwa siogo- 
wanie naturalnej wody goi j „Franciszka - 
Józefa", usuwając zbytnie przekrwienie  móz: 
w oczach. w plucach i Za przez, lek: 


WIEC ZIETIESO IRT AER STE EE 


zdania 14 j 
twa 1 włóc 


r. o zwalczaniu żeli 
twa, Min. Opieki Społecznej przy 
joy do ene 
ki na terenie stolicy 
kcji uzależnione jest od z 
sta, Który: przekazać ma w dniach najbi 
użytku organów w 


zszych do 
orńawezych dom pracy przy” 
zebleg 3. Do domu kierowani 
resztowani i skazami wyrokiem 
grodzkiego na- umieszczenie w domu pra 
ymusowej. Celem usprawnienia tej akcji Min. 
rawiedliwości powołuje specjalny oddzial sądu 
grodzkiego dla rozpatrywania spraw włóczęgów 
1 żebraków. 


Wyścigi Konne. 
Nasi faworyci na dzień 15 bm.: 


1) rk. Eheida; 
2) Giralda, Litka. 
3) Instar, Tuber Ciilosta. 


„Ki Dolores. 
Dyktator. Macedonja 
zl na dystansie 1.100 m). 


nagroda 12,000 


6) Jumar. numina, Ferrydor" (międzynarodo- 

wa nagroda 15007 zł na dyste 234) m). 
arian Memory, Trrigaria. 
Hate-Toi. 


S 
Kronika zamiejscowa. 
ZE Lwow. 


— Fala pożarów pod Stanisławowem. W ostat- 
nich dniach wzirogla się w ozdstmiszają 
liczha pożarów po wsiach kolo S 
ma wprost dnia, by nie zanotow 


dzia. rolnie: 
Ogółem szkoda: wyno: 
mym, dniu spalila się w Nadziejowie stodoła 
wykazały dochodzenia policyjne ogień pov 
przypadkowo. Z powiatu śniatyńskiego: sygnal. 
ja o dwóch pożarach z ub. nocy. W obr w 
mie ustąlcno przyczyny “wyhuchii ognin 
ub. nocy pastwą ognia padly don- mi 
Obertynie pow. horodeń 
tra Nowals w T 


ponad: 5000 2łW tym 


zkalny 


yw 
kiegó, gospodarstwo Pid- 


rgòwiey oraz zabudowania 
gospodarcze: Paraski Rozūmowicz w- Rorólówce 
pow: tu iego. Tyle komunikat z jednego: t 
dnia. W związku z wielką ilością pożarów 
wojewoda stanisławowski szer urządzeń prze- 
ciw pożarniczych. Spodziewać s że plano: 
skutki i że 


e Ustani pożary. 


Z POMORZA. 


— Uroczysta dekoracja „Krzyżami Zasługi w To- 
runiu. W auli urzędu wojewódzkiego w Toruniu od 


była się uroczysta dekoracja: „Krzyżami. Zasługi”. 
dokor . wieewojewodę Dr Mioczystawa 


Seydlitzu wicowojewoda 
nych, wyrdżając nadzieję. że akt dekoracji stąnie 
się bodźcem do jeszcze bardziej wydajnej pracy dla 
doma państwa i społeczeństwa. W imieniu udzna 
czonych przemówił ks. pialat Czaplewsk Miło- 
hądza, który w serdecznych słowach 
p. wicewojewodzie za dokonanie dekor 
nił go. że wszyscy zebrani nigdy nie prze 
cować dla dobru l potesi państwa, polskiego, 
swe przemówienie 
*pospolitej. p. Pr 
Marszałka Piłsudskiego i 
Jędrzejewicza. 


przemówił do zebra- 


na pra 


p. 


premjera 


Z KIELC. 


— Lekka poprawa w Zagłębiu Dąbrowskiem, Sy 
tuqeja w przeinyśle czyn Zagehia DAD- 
skiego w iniesiącu września: wykazania pewną po- 
prawę. W ciagu września większość kopalń była 

nna przez 6 dni w tygodniu. s 


Z ŁODZI. 


— Unieważnienie uchwały radnych m. Piotrko- 
wa. Pized kilku dniami radni tn. Piotrkowa złożyli 
demonstracyjnie swoje mandaty. Przy rozp 


miu przez urząd wojewódzki w Łodzi uchw 
dy miejskiej Zwrócono uwagę. członkowie 
miej / Piotrkowie zr: się mandatów 
gremio“, podczas gdy zrzeczenie się mandatów 


stąpić winno indywidualnie. Uchwala zatem Rady 
imiejskiej Piatrkowa, jako nieformalna, została 
przez urząd wojewódzki anulowana 

Z WILNA. 

— Katastrofa samolotowa, W pobliżu Wormam 
uległ katastfofie samolot wojskowy. W samolocie 
piłotewanym przez por, Hryniewicza nas(ńpiło w 
pewnym moinencie rozlitowanie przewodów ben 
zynowych 1 aeroplan runął na pola; ze zmacznejewy- 
sakości. Por. i cz i obserwator podpor, Rau- 
zostali ciężko ranni, Okoliczni włościanie, któ- 
ZANIM wypadek pospieszyli tehnifast 
Z pomocy oraz zaalarmował za pośrelnietwem po 
licji Porubunek. Ranngeli lotników przywieziono 
do szpitala na Antokolu, 


E © i SONN BOTER: Avają ptaki, śmigająć tam i sam ponad ihi? 
È chami, nie dźwięczą dzwonki stad tani wyso- 
> BSI A ko na łące, nie nucą dziewki folwarczne, bie- 
"Nowa - ojczyzna gnac podwórzem, by przynieść trzasek w far- 

% p tuchu? Nawet taki nieborak Kal szczerzy zęby 


aS , Pmekład autoryzowany. :v> do slońca i jest w dobrym humorze: A oto Wy- 

> —500— ; soki, siwowłosy pułkownik zmierza dziedziń-| 

Y RO) cem do dlugiego bialego dworu, kto wie, może| 
go e 7 i on nuci pócichutku | 

Byl gorący dzień letni, a w Dyrendal sta-|* Ale teraz od ogrodu nadchodzi panna Elza. 
wiano nówe czworaki. Żółte ściany drewnia-|yvzatr mierzwi jej ciemne włosy, ma na So-| 
ne podnosiły się zwolna do wysokości dachu, | je niebieski fartuszek z rękawami, a w ręku 
za „parę dni pułkownik musi chyba urządzić |njesje koszyk z pierwszemi dojrzałemi po- 
wiechówkę. Zresztą trzech tyłko ludzi zajętych |yzeczkami. — Halo, wy tam w górze — czy 
byłostam wysoko przy budowie, Widać było| chcecie skosztować? — I podnosi grono i rzu- 
ca w stronę Ola, który je jednak zdołał po- 
chwycić. Równocześnie darzy go szybkiem 
spojrzeniem i odsłania białe zęby w uśmie- 
chu, poczem wchodzi ma schody kuchenne 
i znika. Ludzie mówili, że właściwym panent 
ave dworze jest nie pułkownik, lecz jego dwu- 
dziestoletnia córka, jakkolwiek nikt przecie 
nie mógł tak bardzo wied „ co u wielkiego 
pana dzieje się w obrebie mieszkania. 

— Tak to jest, gdy się ma ukochaną — od- 
zywa. się Morten, nuugając. 

Ukochaną? Ola w dalszym ciągu mocuje się 
z belką. On z mizernej zagrody pośród gór, a 


1) 


letniego chałupnika z rudą kępką włosów na 
podbródku, a także Mortena Kwidala, który 
mimo młodego wieku, był majstrem stolar- 
Skim w parafji. A tamten, co właśnie pnzyta- 
cza nową belkę, tò Ola Vatne, jasnowłosy mlo- 
dzik, liczący niewiele ponad dwudziestkę, o 
rumiahych policzkach i wesołych, niebieskich 
oczach, | 

Ola Vatne coś sobie podśpiewywał. Nie był 
wpitwdzie cieślą, ale pułkownik chciał, by 
spróbówał Do dworu pułkownika przy- 
szedł przed wielu laty jako pastuch, tè- 


raz służył za parobka, a poza tem bytjona córką pułkownika z Dyrendal. Uczęszcza- 
$piewakiem, skrzypkiem i  wantogłowerń,|ła do różnych Szkół, zwiedziła rozmaite kraje, 
przez wszystkich lubianym, a` wcale nie|była tak urodziwa, że ludzie przystawali i ga- 


pili się, gdy zajeżdżała przed kościół. I ona 
ukochaną Oli! Nie można jednak zaprzeczyć, 
że po paru łykach gonzałki było mu przyjem- 
nie, gdy go tem naciągano. W takich chwilach 
mrugał lekko jednem okiem i nie chciał po- 
wiedzieć wręcz: nie! Wówczas, kiedy pasał 
bydło — czyż nie spędzała z nim całych dni? 
A teraz, zeszłego lata, kiedy pułkownik wyje- 


najinniej przez dziewczęta. A tu z Wy- 
söka róziacza się taki daleki widok na świa 

górami na zachodzie prążkowanemi białymi 
egiem, mićco bliżej rozległa plaszczyżna z 
<wolkami wokół kościoła, a tuż blisko Ki 
morze pòd samemi stokami Dyreńdalu. Wszę- 
«ly wokół lato, a przecież z błahszego nawet 
powodu możnaby juź spiewać. Czyż nie śpie- 


thal — czynie jeździ razem doslasa po-drżecj| "— Wieczór, "po śkóńczeńiu "róboty, 
wo na opal? A co też robili, kiedy tak często| dziesz do mojego gabinetu. 
wypływałi łodzią na fiord, ławić ryby? Ola] — Dobrze! — mówił Ola. Pułkownik odwra- 
nie zapuszczał się w SE rozmowy. nigdy wh ca się i wchodzi do mieszkania. 
teź z niczem nie zdradził, a jeśli ktoś pozwoli Tak cicho zrobiło się przy. budowie. Obcio- 
ie jedno bodaj słówko, dochodziło doj sywali i piłowali i walili młolami jak wpierw, 
R Wy PoS 5 y ate żaden z tych dwóch nie miał już Oli nic do 
„ Ludzie zaczęli istotnie brać tych dwoje naj ipowiedzenia. Jakby w powietrzu bylo coś, co 
języki. Tak, Ola był piękny, niewątpliwie. Jakia zapowiadało nic dobrego. 
moone — menare SE Roza Chęt- Kiedy wieczorem Ola zdjąwszy 2E 
nie jednak zaglądał do kieliszka, przy grzej. > R ZA oC c 
w karty roznamiętniał się gwałtownie, mógł KR Ea ET Tulak SAL 
zegarek, ba, nawet. odzież którą: anial na. soo| l utkwił wzrok w chlopca i odehrząkugi 
bie. Na morzu zdarzało się nieraz, że płynął| 7 Pie VADS Le: 2 AA H mmer 
jak p. 4 i q i b, y yiko S kwal A 
wazystkióm, 60 zwie aie robotą, I nieraz pree, T0 znaczy pięć dalarów. Dorais i buty, 
cały tydzień mógł biec za tropem miedźwiexj które należą do zapłaty, zapewne już dostałeś. 
dzia. Córka pułkownika — i on! EE ZIE sięć talarów. Ale jeszcze dziś 
Obciosują pnie tam w górze, posługując się z a sz. stąd. 


heblem, i potrzeba. Wewnątrz l Ola SB bez ruchu i patrzy. Nie rozumiał. 
i na zewnątrz Ścian zbiera się mnóstwo wiór, — Nie mówię, że zrobiłeś coś złego. I niej 


tak świeżo paclimących w tym upale, zdają|Chce też, by mówiono że zostałeś wypędzony- 
się zwijać w trąbki i poprostu łaknąć zapałki. | w ymyś chyba jaki rozumny powód. Ale 
Ola patrzy na ten cały palny materjal, wy-|odejdziesz jeszcze dziś wieczór: 1474 
starczyłaby jedna iskra — hm! Dziwne, jak — Tak — wymamrotał Ola, wlepiwszy oczy) 
wszystkie te wióra raz po raz przyciągają je-| 0 
go wzrok, jak gdyby czegoś żądały od niego, że będzie ci się dobrze po- 
tak, wzywały pomocy. i poprostu ginęły z żą-| É. Bądź zdrów, mój chłopcze. 
dzy huchnięcia płomieniem. Ola zbiera taka| Ola wychodzi całkiem pomieszany. 
ochota zapalenia fajki, ale pułkownik surowo, Kozgląda się. Dziwne, dziedziniec jakby w: 
zakazał. mieciony + nigdzie żywego ducha. Towarz, 
On sam zresztą wychodzi właśnie na schody |sże pracy przy budowie odeszli. Niema nikogo, 
z długą fajką, sięgającą do piersi, z gołą głowa|by się użalił nad nim. Elza nie wychodzi z 
i siwym wąsem  wyszczotkowańym do 'góry |domu. Gdy mija 4ylne schody, wydaje mu 
ponad policzki. — Ola! — woła. się, że slyszy chichot za drzwiami. Teraz ba- 
— Słucham! ClHopak prostuje się jak fa |w ŻE gOŹWYDOdZONO PEIRAS Re 
baczność, chociaż nie odbył jeszcze ćwiczeń! zbie czeiadnej zmienia ubranie ro- 
wojskowych. X 


W-staraj 


Ą 7 


przyj: |! 


|cie, nietrudno było poznać, że płakała 


bocze na odświętne, szybkim rucheiu zarzuca '' 


X 3 . zawierającą cale jego imie- 
nie. Żegnaj, I dzięki za pobyt. 

Po drodze zdaje mu się, jakoby długo jeszcze 
styszal za sobą śmiech szyderski. Śmiech pa- 
robków Ldziewek w kuchii, a może i Elza jest 
tam z nimi. Wysoko. na skłonie, zbacza z drogi, 
rzuca się na wrzosowisko, leży nieruchónie i 
patrzy przed siebie. Tacy są wielcy panowie. 
Taka jest Eiza, Teraz możesz przez res: 
cia być błaznem ku uciesze ws ich. i 

Z pewnością ma jeszcze w skrzyiice pełnią. 

flaszkę. Wygrzebuje ją, wyciąga korek, przy- 
kláda butelczynę do ust. Pierwszy lyk nie po- 
ciesza zbytnio. Troche tylko, rozgrzewa. Po dru- 
gim świat staje się nieco jaśniejszym. A dopie- 
ro po wypróżnieniu całej flaszki, patrzy przed 
siebie I zaczyna się uśmiechać. 
Ale jeszcze przod udaniem się na spoczynek, 
za jak kgźdego wieczoru zaniósla ojcu grog 
i wtedy doszło do sceny. Kiedy wyszła naresz- 
e Dziewki 
w kuchni zamieniły z sobą spojrzenia. Tym ra- 
zem widocznie pułkownik byl Sżefeni. > 

Atoli tej samej nocy wybuchł pożar. Wido- 
cznie nieostrożnie obchodzili się z ogniem, 
gdyż starszy parobek, który pierwszy z przera- 


zeniem zobaczył pożar, opowiadal. że zaczęło 
się w nowej budowie? 


dziedzińcu. Kobiety 
m z konwiami wo- 


żagle i rozpięto je na 
dynku. ale stajnie dla krów ikoni splonęty. — 
Jeszcze następnego dnia z wielkiego pogórzeli- 
ska buchał dym. 

Pożar we tworze zawsze wywołuje przerąże 
nie w calej parafji, a ludzie zaczynają gadać. 
Czy połżono ogień? (Ca n): 3 


LUDWIK HIERONIM MORSTIN. 


ZYCZE PAC 


Kanonizacja św Stanisława. 


(Na marginesie „Dziejów Kultury 


cy polemikę zagajoną przez 
chowskiego toczoną w ro- 
W pPI idzie Powszech- 
nym* krakowskim i kwartalniku history 
nym w sprawie s Stanisława. Było 
ciekawem jakie Briickner zajmie stanowisko 
w tej materji. 

Cała polemika toczyła się 
terpretacji tekstów Galla o św. 
slów nequa enim  traditorem 
exeusamus, neque regem vindicantem si 
turpiteę commendam: i dalszych. 

- pierwszy, Wojcicehow: sprawę tę w Pi 
poruszył 

„Miła mam fest widzieć, — pisał Tadeusz 
Czackyą == że dzieje wystawują razem w 
jednej osobie świętego Stanisława i obroń- 
tę cnót, która kaził Bolesław i ludzi, których 
uciemiężał, lecz kiedy wdzięczność obywatela, 
uszanowanie katolika, oddawały tak długo 
czci pokoleń św. Stanisława, mił prawdy 


Tadeusza Woj 
ku 1909 i 10-tym 


okolo słów in- 
Stanisławie 
episcopum 
e 
Nie 
e 


ć 
jednak wymaga, aby o nim współczesne przy- 


wieżć świadectwo i pokazać jego błąd, kiedy 


zawsze. jego śmiało: jako  niepospoliiego 
człowieka cenimy, kiedy okazaniem winy nie 
umniejszamy święto: Marcin Gallus w ręko- 


rok 1831) z woli zgromadze- 
drukowane, wy- 
miał umo- 


pisie, które te 
nia Przyjaciół Nauk ma b; 
raźnie mówi, że Stanisław bis 


wy % Czechami. W. y ten pisarz w tym 
względzie nad swój wiek wyrzuca zbrodnię 
królowi, że zabil biskupa, ale biskupowi nie 


przepu: winy obywatela. Wszak i Tomasz 
Kantnareński, arcybiskup ma zaletę cnót a 
księga historji zawiera również opis jego sla- 
bości, jak jego win, które zbyt uniosły en- 
ryka HI. i ledwie mu ten sam los mie zgotowa- 
ly jakiego nasz Bolesław doświadczył”. 

Stanął w obronie św. Stanislawa ks. biskup 
Prażmowski i po bardzo patetycznym wstępie; 
„Gdy człowieka znanego z poczciwości zlo- 
k jaki mało znany © zi rodnię posądzi, a 
ŻYŚCY się nie obruszą' 
grzmi na Galla. Nie pilny to badacz Binoni 
ale chwalca Bolesława trzeciego. Stąd prz 
dzone opisy stanu Polski za Bolesława Chro- 
brego tak, iż się zdaje, że mówi o Indjach w 
zloto i srebro opływających a nie o Polsce“. 

„Jakiś tam Gallus polski rztczy tak godnej 
pamięci wszystkich współczesnych, nie już w 
oczy, ale prawie w samą. źrenicę kolącej tak 
lekko dotykać był nie powinien*. (Sarnicki). 

Brückner zajmuje w tym sponze o tyle od- 
mienne stanowisko, że jednego i drugiego 
lekceważy, ani Gallowi ani Kadłubkowi nie 
ufa. Dzieło Gallowe, pisze, podstawowe, bo je- 
dyne dla dziejów współczesnych mie budzi 
równej wiary co do dawnych. Wszystko co 
mówi to raczej pia wota, niż zególy dla 
dziejów kultury. 

Surowiej sądzi jeszcze mistrza Wincentego. 
a to gadaniną zamiast treści. Cala pierw- 
za księga jest tylko nadużyciem maszej cier- 
pliwości. Sumienie literata średniowiecznego 
bywalo bardzo przestronne, podawał on za 
prawdę sny właśne... sadził się na efektowny 
wykład, chociaż do Galla nie umial nic cieka- 
wego dodać, prócz kruszenia kopji za św. 
Stanisławem. 

Skoro odrzuca Brückner świadectwo Galla 
ce się dawnych dziejów, skoro powiada, 

że nie dla historji i prawdy, ale dla szkody 
i sławy rzecz popularną pisał, mie może też 
przyjąć zdrady biskupa wyciągniętej z kroni- 
ki Galla, jako faktu historycznie udowodnio- 
nego. Zajmuje się więc nie sprawą, ale kano- 
mizacją św. Stanisława i tu ciekawe daje nam 
wiadomości. 

IW jedenastym i dwunas 

- się Kościół polski z musu św 

w woale dopóki nie miał cech narodo- 

wyci, Unarodowienie Kościoła przypada na 

wiek: XIII, Świętego rodaka: nie była i gdy 
biskup krakowski starał się © rozszerzenie 
swych praw nie mógł się powołać ma żadnego 
świętego wawelskiego. 

Współczesne zabójstwo Tomasza Becketa 
arcybiskupa <Canterburskiego i rychla jego 
kanonizacja przypomniała w Krakowie iden- 
tyczną sprawę biskupa Stanisława. Odtąd nie 
spuszczało już duchowieństwo tej sprawy z 
oka. Biskup Prendota wystosował do Rzymu 
suplikę kanonizacyjną, w r. 1247. Ale w Rzy- 
mię wyłoniły się trudności z powodu półtora 

ów iekowej przerwy. Po licznych komisjach wy- 


ty 


DR ZYGMUNT WRA ARENA E GG GRE ROA 


Spór o Sienkiewicza. 


—000— 


Charakterystyczną dyskusję wywołała osta- 
tnio w Krakowie sprawa lektury „Ogniem 
i Mieczem” Sienkiewicza w szkołe. [To co mó- 
wiono i pisano na temat „banicji Sienkiewi- 
cza” — oparte było jednak chyba na pewnem 
nieporozumieniu. Dyskusję nad Ogniem 
i Mieczem utożsamiono bowiem z dysku- 
sją nad Sienkiew iczem wogóle. Usunię- 
"cie „Ogniem jeczem* z listy lektury -szkol- 

- nej podstawowej” (a. pozostawienie zresztą tej 
powieści, jako lektury domowej). względnie, 
nawet zastąpienie. „Ogniem i Mieczem“ lektu- 
"rą „Potopu“ — nazwano „wygnaniem Sien- 
kiewicza ze szkoly”. -Stąù usprawiedliwione 
oburzenie osób, dla których Sienkiewicz jest 
- Pewnego rodzaju świętością narodową. 

Sprawa cala nie jest zresztą taka prosta. 
" Dla uniknięcia wszelkich nieporo; umień ir e- 
ba jasno stwierdzić, że Sienkiew 
EA i literaturze zajmuje pozycję ważną 

i zasadniczą. Trylogia — to najpopułarniej- 
"sza polska powieść historyczna. Przytem” po- 
"wieść o pierwszorzędnyci — bądź co bądź — 
"walorach artystycznych i wychowaw czych. 
"Trudno zaaleźć w literaturze naszej inny u- 
"twór tego typu, co potrafilby z taką bezpo- 
- średniością, siłą wyrazu i ekspresją przemó- 


więc|ś 


polskiej* Aleksandra Briicknera ) 


syłanych z Rzymu do Krakowa dopiero -w ro- 
wydał papież Inocenty IV bullę k 
jącą o konflikcie z 
eństwie i o cudach nad zwlol 

jak w legendzie o św. Ś 
lecz pr: aca najwa 
szenie Piotrowina. Cudu tego 
mistrz Wincenty, ani Bulla. Rzecz dziwna: 


noni 


nie znał ani 


I tak w r. 1253 znalazł swój epilog 
dramat, nad którym przed półtora wiekiem 


podniosła się kurtyna na dworcu krakows 
barki śmiałego kr zwalił 
więtego. Bo uroczystości kanot 
ikowskie zwróciły powszechną uwagę na nowy 
kult. Król Stefan węgierski odbył w r. 1270 
pielgrzymkę «lo Krakowa. W szwedzkiej Ska- 
nji, w kościółku wiejskim wyryto na chrze: el- 
nicy obraz z legeiidy stanisławowej. W 
żu, gdzie Inocenty IV. Bullę ogłosił, 
siono ołtarz w osobnej kaplicy. 
Doniosłe było moralne znaczenie dla K: 
ścioła polskiego, który wreszcie narodowy 
kult polskiego rodaka pozyskał. 
Co m li o tem 1 żęta tej dynastji, któ- 


się trumna 
yjne kra- 


wznie- 


rej jeden z przodków zostawał temsamem po- 
na 


tępiony i razem z kanonizacją świętego 
jego pamięć spadało straszliwe anatema, 
dżąc z zaklopotania Galla za Boleslawa 
woustego była to sprawa wielce dra 
Bata kanonizacyjna św. Stanisława przy. 
na okres największego rozbicia Polski i vsła- 
wienia władzy książęcej, gdy duchowier 
wybijało sięz podrzędnej roli do współudzia- 
łu w rządach. 

Wiek XIII to wiek żarliwości religijnej, wiek 
świętych Panskich, cudów i relikwji, wiek 
którym dwory książęce zaczynają się roić od 
świętych. ( gdy rozpowiadano między lu- 
dem jak św. Kinga ścigana przez Tatarów rz 
ciła za siebie grzebień, a ten w ciemny bór 
zamienił. Jak ciotka Kingi, św. Elżbieta Hes 
zamieniała chleby na róże, a druga jej ciotka 
św. Jadwiga łynęła cudami na Śląsku. 
strami Kingi urodzonemi z cesarzowej grec 
byla św. Małgorzata i św. Joanna Kaliska. C 
dów było dużo, pięknych, poetycznych i dz 
nych, jak podniesienie zbe 
grad, modlitwa św. Jacka i t: 
Briickner zauważa, rażą nas naiwn 


.|ście mil w długość a dwana 


„|ski odrodzone 


NIEDZIELA 15 PAZDZIERNIKA 1933, 


é 


Oto np- 
wózkiem do 


jedzie Ślązak ubogi jednokonnym 


żoną ciągną w. 
ten sam koń wskr 
sam, poznają po skórzi 


ek, aż z 


wi 


ą Się w 
. Skąd wiedzą, że ten 


aprzęgu 


Katastrofy 
MOŚĆ, 
DEM 


zewnętrzne - podniecały relig 

a więc najpierw najazd mon: 
37 wnuk  Dzengishana”Batu ru: 
stepów nad morzem Kaspijskiem ku 
wi w pół miljona koni. 
ryku wielbłądów, 
nie można było dos 
mistrz Templarju 


zachodo- 
Od rzenia rumaków, 
pień teleg tatarskich 
zeć słowa ludzkiego a 
szów donosi św. Ludwikowi 
lowi francuskiemu, że wojsko Tatarów 
ymie, iż ciągnie się na osiemna- 
cie w rokość. 


W jednym dniu 
Par: do Chartr 
i Lignic 


przebywają tyle drogi 
| Dalsze fakta są znane. 

dwa krwawe momenta 
Drugą kl 
ry. Zupełna bez 


1 

Chmielnik 

dziejów tej epok 

ną były pomor Ś 

wiecza wobec chorób zakaźnych i epidemij 
ala ludziom szukać pomocy w siłach nad- 


ysokości z 
tandar narodowy i nie 

śli jedności narodowej, której nie umieli oca- 
lić w tym okresie dziedzice na tronie Piastow- 
skim, Mieszka i Chrobrego potomkowie. Wy- 
razem tej jedności stała się legenda o zrośnię 
ibo] przyszłej Pol- 
I dlatego jakikolwiek był po- 
wód zwady króla i biskupa, której z powodu 
zaipelnego braku źródeł osądzić nie możemy, 
doprowadzenie do jego kanonizacji było pa- 
tjotycznym aktem ze strony duchowieństwa 
polskiego, które skupione u stóp Wawelu glo- 
silo calo nierozerwaluość wszystkich pro- 
wincyj polskich. 

Dopóki genju 


u pociętych członków, s; 


ch Piastów wsz, 
kie spoidła iego łączył obręt 
władzy despotycznej, ół był podporząd- 
kowany celom jedności narodowej. Gdy ta o- 
tki 


bręcz pękła, .sam znalazł w sobie pierw 
państwowo-twórcze. 

Jest to piękna karta dziejów Kościoła pol- 
skiego, dowód świadomego patrjotyzmu, któ- 
ry oby był zawsze naśladowany, przez organi- 
z 


acje religijne i dostojników kościelnych na- 
zej epoki. 


*) Boleslaw Ulanowski, o współudziale Templa- 
riuszów w bitwie pod Lignicą. 


DR BOHDAN CHRZANOWSKI. 


Współżycie człowieka z człowiekiem. 


Ostatnim razem próbowałem wykazać, wzią- 
Wszy jako przykład nauczyciela i klasę, że nie 
można całokształtu życia ludzkiego rozbijać na 
dwie tylko dziedziny, t. j. na życie spoleczne 
i indywidualne. Co więcej, dałem wyraz prz 
konaniu, że taki dualizm w myśleniu, odczu- 
waniu i postępowaniu jest czemś szkodliwem; 
a jako warunek przezwyciężenia tego dualizmu 


wysunąłem coraz powszechniejsze budzenie się! 


świadomego współżycia duchowego człowieka 
% człowiekiem. Nie byłoby to ani życie indywi- 
dualne ani społeczne, tylko coś odrębnego, u- 
dzielnego. 

Spróbuję dziś rzucić na ten problem szersze 
światło. 

Jako punkt w; 


ścia biorę życie indywidual- 
ne. Każdy człowiek w mniejszym lub większym 
stopniu, podświadomie czy świadomie, czuje 
się indywidualnością i tę indywidualność chce 
jak może i umie, rozwijać. Lecz najbardziej na- 
wet oświecone i samoświadome jednostki mi: 
szają indywidualność z czemś zupełnie od niej 
różnem, a nawet sprzecznem. Jakże często Do- 
wiem utożsamiamy ekscentryczność z indywi- 
dualnością! Albo: usprawiedliwiamy, zgubne 
społecznie wybryki jednostki mówiąc n. p.: „To 
za wielka indywidualność, by się mogla po- 
mieścić w ramach przeciętnego życia i przecię- 
inych ludzi!” Człowiek „dziwn niezbadany 
i nieobliczalny — to już zaraz dla niektórych 
wielka fndywidtaltość. I jeszcze. Uchodzi po- 
wszechnie ża coś wysoce naturalnego, że wiel- 
cy ludzie nie znoszą obok siebie rów. nych im 
wielkością jednostek! 

Rzadziej natomiast przemawia do nas eks- 
centryczność tak, jak przemawiać powinna, to 
znaczy jako objaw niedojrzałej i nieskrystalizo- 
wanej indywidualności. SLE YO zaś 


wiczowskich powieści żyją wśród nas życiem 
niemal realnem. Któż nie zachwycał się niepo- 
równanym humorem Zagłoby! Tajemnicą zaś 
'mastrojowej atmosfery, otaczającej nazwisko 
Sienkiewicza i jego dzieło, jest ów suggestywny 
urok, jakim promieniują obrazy naszej kul- 
tury staropolskiej, które autor „Trylogji* u- 
mial kreślić z taką barwą i plastyką. Lektura 
Sienkiewicza dostarcza czytelnikowi tych w; 
sokich przeżyć i wrażeń artystycznych, któ- 
re — podobnie, jak to w związku z każdem 
wielkiem dziełem sztuki się dzieje — potrafią 
madać subtelnego koloru i wdzięku także rze- 
czom przeciętnym, pospolitym, a nawet temu, 
z czem skądinąd mie bardzo moglibyśmy się 
zgodzić. Przecież-i „Pan Tadeusz”, gdyby nie 
te poetyckie, nieporównańe szaty, w jakie Mic- 
kiewicz go ubral mocą swej genjalnej twór- 
czej fantazji, mógłby się łatwo okazać jakąś 
„apoteozą przeciętności i zaściankowości szła- 
checkiej*. Cóż dopiero mówić o Fredrze! To 
samo w pewnej mierze jest i z Sienkiewi- 
czem: W artyżmie Trylogji roztapia się to, co 
mogłoby budzić pewne zastrzeżenia, a więc 
i ów właściwy Sienkiewiczowi „Szlachecki* 
punkt widzenia, `a w żw azku z tem jedno- 
stronność, tendencyjność; nieścisłości histo- 
ryczne, a potem — zbyt krwawy realizm nie- 
których opisów, bezwzględny i okrutny stosu- 
nek zwycięzcy do pokonanego, Podnieść też tu- 
taj można byłoby pewną tendencję do poszu- 
Ikiwania celowych efektów — 4% Z drugiej stro- 
ny lekkie usterki formalne (np. samo zakoń- 


“wici Je (6 sobie. czytelnika, Postaci sienkie-+ czenie „Ogniem i Mieczem”). To wszystko jed- 


wybryków jednostki niemożnością „ponriesz- 
czenia się* jej w ramach arej pmzeciętno- 
ści* — to tylko niezrozumienie faktu, że wa- 
runkiem prawdziwej wielkości jest umiejętność 
twórcza zbudowania dla swego „ja“ takich mo- 
cnych ścian, któreby się zarówno od wewnątrz; 
jak i od zewnątrznie rysowały. Jeśli człowieka 
jego wnętrze rozpycha, to przez to samo nieu= 
chronnem prawem sam duch istotny jego się 
ulatnia i rozpływa, a więc nie tylko otoczenie, 
ale i on sam szkodę przez to ponosi. 

I wreszcie spójrzmy głębiej na zjawisko, o 
którem dopiero co wspomniałem, — że ludzie 
wielcy (i wogóle wybitni) nie znoszą obok sie- 
bie równych sobie jednostek. Ograniczę się w 
mych rozważaniach do przykładu takich wy- 
bitnych ludzi, którzy są działaczami społeczn 
mi w jakimkolwiek zakresie. Możnaby powie- 
dzieć, że jakaś idea wyhodowana i mieszkająca 
w ich indywidualności chce się w pozytywny 
sposób ucieleśnić w życiu zbiorowości. lm bar- 
dziej ta idea, która ma swoje źródło w jednym 
człowieku odpowiada istotnej, giębokiej potrze- 
bie rozwojowej społeczeństwa, tem więcej ma 
widoków wydobycia się twórczego na światło 
dzienne, krótko mówiąc: tem jest plodniejsza. 
Człowiek taką ideg obdarzony powiada sobie 
zazwyczaj: „nie pozwolę nikomu, choćby nawet 
człowiekowi najwybitniejszemu,  cośkołwiek 
zmienić w jej treści oraz.w uznanym przeze- 
mnie za słuszny sposobie jej wykonania, ina- 
«czej bowiem ucierpiałoby właśnie owo dobro 
społeczne”. Z tego wynika, że w duszach wiel- 
kich działaczy społecznych jednym z moty- 
wów psychologicznych uniemożliwiających im 
tolerowanie obok siebie wybitnych indywidnnl- 
ności — to mocne przekonanie, że jedynie ich 
własna idea jest dla ogólu płodną i zbawczą. — 


nak może się rozplynąć i zatrzeć w nastrojach, 
jakie wytwarza artystyczna wizja. Tak przy 


zwykłej lekturze. Już gorzej jest jednak, gdy (wartości 


zabieramy się do Sienkiewicza z arsenałem 
analizy, komentarzy i t. d. 

Sienkiewiczowski problem komplikuje przy- 
tem i ważna rola historyczna, jaką jego dzieło 
odegrało. Pisał Sienkiewicz swoją apoteozę 
historycznej Polski w czasach niewoli, dla po- 
krzepienia serc widokiem dawnej chwały i po 
tegi Dlatego właśnie tak historyczne, jak i i- 
maginacyjne postaci jego powieści tworzone 
są na wysoką, posągową, bohaterską miarę. 
Że o taką stylizację materjału historycznego 
autorowi Trylogji chodziło, świadczą chociaż- 
by ciekawe wspomnienia o Sienkiewiczu, ja- 
kie opublikował ostatnio p. Leon Kowalski, 
zany krakowski artysta-malarz. Pokrzepie- 
niem narodu miała też pyć i optymistyczna 
|sienkiewiczowska filozotja, „Niema takich ter- 
minów — m wiał pan Zagłoba: — z których 
„Viribus uni przy boskich „auxiliach* wy: 
dostaćhy się nie można“. Taką była rola hi- 
storyczna Sienkiewicza. Budził wiarę w wiel- 
ką przyszłość lkiego Narodu, propagował 
e ideały bohaterstwa i uczuć 
patrjotycznych; to też dzięki temu wszystkie- 
mu stanął on w rzędzie wielkich wycho- 
wawców społeczeństwa polskiego, i roli tej 
trudno nie doceniać. 

Żyjemy dzisiaj w epoce, kiedy wiełkie dzie- 
lo Niepodległości í toska o aktualny rozwój 
noszego życia gospodarczego na inny, nowy 
odcinek przenosi zbiorowe zainteresowania! 


iadania, na które nigdy się nie możemy zgo-|Ż 


robu świętego, koń pada, sam zj 


ile z |ciętnoś 


innymi wręc 
nie da się zaprzec 


mie zaw A 
zwartą, żywiolową, więc nie přzepū 
obcych sił współtwórczych, konstruk 
zależnie jednak od tego, 
to zjawisko, trzeba stwiendzić, 
człowiek zupelnie nie dopuszcza do 
ebie wpływów innych ludzi, wynikają z te- 
go prawie zawsze wielkie szkody dla niego sa- 
mego, a także, rzecz sta, dla społeczeństwa. 
Na czem polegają które ponosi w 
tym wypadku sania jednostka? Charakter ich 
zbliżony jest do tych szkód, o kt ch wspom- 
niałem powyżej mówiąc o wybrykach człowie- 
ka twierdzą „dusi szarej prze- 
lem bowiem, indywi- 
za się, ulatnia, jeśli do- 
mur, który odgradza ją od tego 
„co nią samą nie jest. Otóż w o- 
m przykładz sprawa zaostrza 
się Jeszcze. Bo człowiek wybitny, nie dopus 
czają do głosu i współdziałania innych wy- 
bitnych ludzi, nie mierzy na chybił trafił w nie- 
okresłone cele swego otoczenia, jak ten, którego 
wnętrze własne wręcz „rozpycha*, — tylko go- 
dzi w cele wyraźnie określone, które są przy- 
tem w otoczeniu całem czemś najbardziej war- 
inne wysokie indywidual- 
pmiw AWCE lamie 


psy- 


duajn 
wolnie 


. | popełnia ten, który 
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e 


ie otoczenie warunkuje je- 
J e jednak gorszy bląd 
ywając owe ściany, tłunii 
lub gwałci inne indywidualności! Bo czem jest 
to, co w otoczeniu mojem najbardziej warunku- 
je byt mojej indywidualności? Oto każda inna 
indywidualność! Tajemnica istnienia mojej in- 
dywidualności prawie, że się tlumaczy: popro- 
stu tajemnicą. istnienia poszczególnej indywi 
dualności poza mną. Tę prawdę trzeba prz 
glęboko. Z p życia zaś jej wynikmie nie tylko 
konieczność szacunku dla ducha drugiego czlo- 
wieka, ale także konieczność współżycia z nim; 
wyniknie nadto zr mienie, że jedynie przez 
współżycie dwóch dusz może się coś istotnie 
twórczego na świecie dokonać. Toteż człowiek, 
którego rozwój indywidualny wkracza w sta- 
Jh dojrzałości i który wtedy pragnie, żeby 
go wlasne bogactwo wewnętrzne przejawiło 
śię na zewnątrz, nie powinien kierować swego 
ducha ku pracy spolecznej w ścisłem tego slo- 
wa znaczeniu, zanim nie zwróci go zosobna ku 
poszczególnym napotkanym w życiu jednost- 
kom. Jeśli wykaże umiejętność współżycia z 
niemi, jeśli potrafi być wobec jednej duszy pra- 
wdziwie odpowiedzialnym, wtedy dopiero doj- 
rzewa do czynu społecznego. 

Tak więc okazuje się, że współżycie człowie- 
ka powinno łączyć życie indywidualne 
społecznem. Żeby jednak mogło być łącznikiem 
między temi dwiema postaciami życia, musi- 
my je uczynić udzielną — odrębną od nich — 
dziedziną własnego życia. 


pomina, ż 
go indym 


ANDRZEJ SZYSZKA-HALIŃSKI. 


Mózg i nerwy Sląska. 
(Z cyklu „Dnie i hoce śląskie.) 


Zagubione uczucie. 

Nieco z boku, wy gdzie dochodzi już tyl- 
ko daleki, stłumiony odgłos gorączki i pędu 
życia — zachodnioeuropejskości, które przewa- 
la się po głównych arterjach Katowic, stoi 
kolos wojewódzki. + 

Gmach. nietyle wysoki, bo tylko pięć pięter 
z równą platformą dachu, ile rozległy — prze- 
strzenny. Potężny i mocny. Ciemno-szary 
z płaskorzeźbą kolumn. 

Wchodzi się doń po szerokich schodach; po; 
bokach straż białych kul-lamp, nabitych na 
zielonawe haki z bronzu. 

W obszernym hallu opada człowieka to ty- 
powe uczucie rzeczy ogromnych, które prz 
tłaczają i w których się można zgubić: rozu- 
mie się teraz dobrze dawno zapomniane uczu- 
cie dziecka, gdy się znalazło po raz pierwszy 
w paropiętrowym gmachu urzędu, muzeum, 
katedry... — to onieśmielenie, zagubienie 
w sobie, bezradność, co nie wie, gdzie się obró- 
cić, co z sobą zrobi. 

Ale to tak w pierw 
stępnej konkretyzuję myśli, formuję cel: mam 
obejrzeć Szatnię Sekcji Teatr ów 
Oświaty Pozaszkolnej, która tu wła- 
śnie, w gmachu województwa gdzieś na parte- 
rze się mieści. 

Napoleoński artylerzysta i rosyjski 
sztabskapitan. 

Szatnia największa w Polsce. 
stąd żywią się prawie wszystkie teatry: Kato- 
wice, Bytom, Kraków, Poznań, Zawichost, 
Kowel... 

Zaczynamy zwiedzanie od 1812 
poleńskich mundurów, ciemno-zielonych, 
wonych, granatowych, białych... suto szamero- 
wanych złotem. 

Potem 1830-31: siwe maci: 
4 linjowego półku podchor: 
czarny kask artyler 


zej chwili, Bo zaraz w na- 


Kostjumami 


roku. Od na- 


icięży; jest ze skóry 
srebrne blachy. 


— Ciężkie to — mówię do przewodnika. — 
W upał maszerować w tem. 
— Ano, mocne ludzie wtedy byli... 
Teraz mundury 


biało-czerwone ze zlotemi 
guzikami. Myślę, że polskie. Narodowy kolor! 
Tymczasem nie, — austrjackie z 1830. 

Zielone rosyjskie z czterema gwiazdkami: 

— Pułkownik? — pytam. 

— E, nie. U Moskali czem kto miał więcej 
gwiazdek, tem był miodszy. To tylko sztabska- 
pitan. 

(Czego tu niema! Oto Kubańców beszmety —- 
skórzane czapy i bolszewiki z strzyżoną czer- 
wona gwiazdą. Przyplątał się tu nawet jakiś 
Hiszpau z Marokka, 1 


są  niebiesko-czerwone 


I wysilki. Trylogja sienkiewiczowska i dzis 
jednak nie traci swych, zawsze aktualnych 

ideowo - wychowawczych {apoteoza 
miłości ojczyzny, poczucia obowiązku, poświę- 
cenia w służbie społecznej, honoru żołnier- 
skiego i t. d) J jak dotąd — wszystko w po- 
rządku i nie byłoby wcale powodu do dysku- 
sji nad Sienkiewiczem. Wszystko to odnosi 
się jednak do calej Trylogji. Tymczasem jej 
pierwsza część, „Ogniem i Mieczem“ wywołu- 
ie „dzisiaj serję osobnych zastrzeżeń. A wla- 
śnie „Ogniem i Mieczem* figurowało w do- 
tychczasowych programach, jako t. zw. lektu- 
ra podstawowa, to znaczy czytało się je ka- 
walkami w klasie, omawiało i analizowało 
przez caly rok. („Potop* był natomiast lekturą 
demową, SŁ nawet tyl ko nadobowiąz- 
kową.) 

Jakżeż AMIE się te zastrzeżenia? 
Chodzi tutaj przedewszystkiem o sprawę ru- 
ską. „Ogniem i Mieczem”, to obraz bolesnego 
Okresu historji polskiej. Epoka wojen kozac- 
kich, repelji chłopskiej na Ukrainie.. Wie- 
my z histo że Straszna pożoga, która roz- 
palila się w „XVII wieku na wschodnich kr 
sach Rzeczy; pospolitej, była w pierwszym rzę- 
dzie następstwem tego, ucisku, gwałtu i bez 
prawia, jakie dumni panowie kresowi stoso- 
wali wóbec poddanego im chłopstwa. Prywa- 
1a, dla której Chmielnicki  rozniecił żagiew 
buntu, nie może jednak pizesłonić faktu, że 
nieszczęśni chlopi sprzymierzyli się z Tatara- 
mi i pod. wodzą „ imozwańczego hetmana“ 
szli na szlachtę no to, by upomnieć się o sw o- 


| 


30-3 iw. ciejówki i mundury 
injow k U ch. Przymierzam 
y y pada aż poza oczy 
i cięży; jes! sk filcu a na tem jeszcz: 
. Albo ciężkie epolety na skórze 
z galwanizowanem srebrem. 


Francuzy kolonijne, „nawet Niemcy z Kame- 
runu: piaskowe z bronzowym kominem na 
głowę. 

Znowu polskie czerwone bermyce huzarskie, 
czarnem futrem obszyte. 

1 idą te mundury i czaka wieszakami chyba 
w setki! 

Po drugiej stronie broń najrozmaitsza: ja- 
kieś Werndle, nie Werndle, co z boku mają 
kurek, topory Chrobrego, miecze Cezara, dzi- 
dy Hunnów... wszystko ze srebrnej blachy, al- 
bo srebrnym papierem oblepione. 
stko bardzo efektowne, zbliska czasom 
he — ale na scenie! w świetle reflekto- 
— czerwonych, niebieskich, żółtych... oil- 
bitych od sr ! Panowie dyrektorowie tea- 
trów! wystawiajcie sztuki z 
nami.. herosami! To ZAWSZE budzi dreszi 
A jeśli nie, — to nie zaponmijcie o nich a: 
wy — dyrektorowie rewij... 


Londkowe Divadlo i żywotek. 
Londkowe Divadlo! — taka sobie szopka. 
Jest tam djabeł, żyd, trzej królowie i... św. Jó» 
zef. Tak chce przewodnik. Djabła i żyda pozna- 
łem odrazu. Są przekonywujący. Ale św. Jó- 
zef! Zawsze wyobrażałem go sobie siwym — 
a tu ma czarną perukę i rng brodę. Orygi- 

nalne, ale nie przekonywujące. 7 
A tu znowu „fabryka aniołków" — wielka 
szafa, na szufladach napisy: „Tułowia” (osobno 
meskie, osobno damskie), „Ręce i nogi” (leż 
osobno). a 
Idziemy teraz wzdłu 


rzędów świtek podol- 
skich. Potem bronzowych, poleszuckich, Jedny 
z szczególnem nabożeństwem i ostrożnością 
zdejmuje przewodnik i obnosi przed inojeimi 
oczami: 

— Oryginalna — mówi. 

+ Dlaczego? 

— Bo z dziurami. Tam straszna bieda. 

Tu zaś biedy nie znać: pokazują mi watówki 
śląskie. Takie grube, okrągłe kołdry, co się 
wkłada pod spódnice. Ale na tem nie koniec. 
Na taką watówkę przychodzą jeszcze trzy Nii- 
ki, suknia i turniura. Tego i halny nie poru= 
szy — i nie lada chłop. 

Zmowu jakieś kolczugi. Pono egipskie — ze 
sznurka, ale do złudzenia imitujące prawdzi= 
wo, A obok — stożki Budiennego i szwedzkie 
kolety i helmy. Te pierwsze do „Cudu nad Wie 
sla“, drugie — do „Oblężenia Częstochowy”. 

Dział chiński i japoński. Pokazują mi mały 


wachłarzyk — a jak się rozciąganie, to całą sze- | 


rokość drzwi zajmie. Arcywygodny Parawan 

Teraz śląskie stroje ludowe. 

Jabłonków: granat z brunatnem szamerować 
niem w srebrne guz) Istebna: gorąca czer- 
wień. Ustroń i Wisła: niebieskie i czarne, A gó- 
ral z Istebnej nie włoży za nic w świecie stro- 


je AG ABE krzywdy. -Wojny kozackie =. 
to walka szlachty ze zbuntowanem chlop- 
stwem. Wiśniowieccy i inne „królewięta* kro- 
sowe, to przecież także Rusini. Otóż ‘tego 
wszystkiego nie przedstawia Sienkiewicz kry- 
tycznie, zbyt jednostronnie opowiadając się 
po stronie Wiśniowieckiego i „partji wojen 
nej“, Nie pisze on o tych potokach krwi, któ! 
rozlewał na Zadnieprzu, jeszczę przed: rebelją 
Chmielnickiego straszny wojewoda ruski, hi- 
storyczny despota, okrutnik i sadysta (u Sien- 
kiewicza: ideał cnoty i narodowego / holiater= 
stwa). Naród ruski zaś, kozdczyznę i ukraiń- 
skie chłopstwo charakteryzuje Sienkiewicz 
z tragicznym realizmem, często jako krwaw 
zapitą, barbarzyńską dzicz, jako bandę okrut- 
ników, gwalcicieli, podpalaczy, cheiwych mor- 
du i grabieży. Zgódźmy się. że to histo- 


rycznie nawet wierny, choć „jednostronny: Q= 


braz. To przeszłość. A- dzisiaj żyjemy w pań 
stwie, gdzie zamieszkuje cztery miljony oby- 
wateli, którzy są właśnie potomkami tamtych: 
buntowników i chamów: Dzisiejsza racja pañ- 
stwowa stoi na stanowisku - harmonijnej - 
współpracy wszystkich obywateli Rzeczypó+ 
spolitej, Stosunki 'polsko-ruskie dalekie St je- 
dnak od atmosfery porozumienia. Lektura Po 
wieści, w której nakreślone są dzieje najza- 
ciętszych walk  polsko-ruskich, Pozerywają- 
cych się w atmosferze nienawiści, masowego 
rozlewu krwi, ucisku, mordów i pożogi, nie 
może. się chyba przyczynić do porozumienia 
pemiiędzy dwoma. „pobratymczemi* narodami 
we wspólnej państwow: ej pracy. 1 zektuwy zo 


k raczej będzie chodził. 
troje cieszyński 

czarie ze zlotem. Jeśli szamerowane czerwie- 
nią — to już zamężna; jeśli nie — dziewczyna. 


stkim podobają. Przywo- 
łuję jakąś daleką średniowieczną wizję. 

— A taki te starocieszyńskie są najła- 
dniejsze... 

ZY 8 

— Bo są najmniejsze i najbardziej wycięte. 

Z Szatni tyle. 


Marmury, kolumny, bronzy... 
Otwieram jakieś nieznane mi drzwi i w pro- 
gu staję, jak wryty. Z przestrzenności we- 
wnętrznego holu płynie poważna i dostojna 
wspaniałość. Przepych. Tego się w Polsce nie 
widzi 


ielone i niewierzące oczy wolno prze- 
suwają się po biało-czarnych dużych kwadra- 
tach posadzki, które przecina purpurowy dy- 
wan. Idzie w górę szerokiemi schodami. Wej- 
ścią strzegą dwa sześciany słupów, czarnemi 
płaszczyznami marmuru znaczone. Na nich 
rogi z bronzu, a z tych wystrzelają mleczne ku- 
le potrójnych lamp. y 
Wielka klatka schodowa rozwidla się od 
— pierwszego piętra na dwie ednogi, które łączą 


y spłynać 
gładkiej białawej, którą kończy łaso- 
siowa kolumienka barjerek. Po bokach grube, 
kwadratowe słupy. Na nich jaja z czarnego 
marmuru, odrzucające światło jedną z swych 
dziewięciu polerowanych płaszc 

Wokół hallu z czarnych podstawek marmu- 
ru wyrastają słupy z szarego marmuru w czer- 
wono-żółte matowe smugi. Podpierają długi 
prostokąt barjery I piętra. Stąd wystrzęlają: 
znowu kolumienki, smukłe z obręczą w środku. 
a na nie kładzie się ciężko czarna płyta mar- 
muru. przerywana słupami, ciętemi 
niż te z posad Są cięte w dziew 
szczyzn i kończą się czemś w rodzaju jońskie- 
go kapitelu. 

Z kopuły. na grubym bronzowym łańcuchu 


spada olbrzymi pająk o trzynastu rogach bia-| Mar 


tych lamp. W szklanych pryzmatach załamuje 
się kolorowe światło. 
Marmury, kolumny, bror 
Mickiewiczowy Pielgrzym patrząc w prz 
pych Qzatyrdahu westchnął z pełnej piersi: 
„AGI. 
Ja westchnąłem bezgłośnie. 
Pielgrzymowi nic nie mąciło kontemplacji. 
A mnie przepych ten przesloniła ponura wi- 
zja kryzysu — głodu i ned: 
Lecz któż o tem wtedy myślał? 


1 


j | mi, smutnemi oczyma i ru 


MICHAŁ SADOVEANU. 


Czitowie 


Człowiek nie był chyba bardzo stary. Twarzj Nie wrócę do ciebie i tyle. Mam z czego żyć — 
miał jednak pooraną i włosy siwe, prawdopo- |dzięki Bogu. 


dobnie dużo cierpiał. Chodził zawsze z głową 
pochyloną na piersi 


i przemykał się między |nędzarz głosem jeszcze bardziej 


ts 3 


z koń. 


— Słuchaj Maranda — odezwał się znowu 
ochrypłym. 


ludźmi jakby się wstydził, iż żyje. Jedynie w | Koszule moje zdarte są już na strzępy, nikt o 


chwilach, gdy tr 
` okładał ją węzłowatą rózgą, wówczas 
rozjaśniały się jego mętne źrenice, 


wówczas 


rozumiał tylko, że istnieje, ho sam mógł drę-|Maranda, ale kom 
'|nazywa dom. Wszy 


czyć, wymyślać, przeklinać. 


mal sa lejce swoją szkapę i! mnie nie dba nieszczęsnym. Baba w domu du- 
tylko| żo znaczy, wiesz o tem dobrze. 


— Pewno. że wiem — parsknęła śmiechem 
to mówić o domu. To się 
y się śmieją z tego twego 


Znałem go oddawna. Odziany w łachmany, | domu. Deszcz i'wiatr wchodzi doń jakby do 
ciągnął swoje podarte sandały i dreptał z wy-ļ|9iebie. Ani garnka, ani galgana wenątrz — nic. 
siłkiem obok rozklekotanego wózka. W mia-|W psiej budzie nie gorzej. niz w tym twoim 


sleczku było nas dużo dziecjarni. 

_ chranemi włosami, zadzierając w 
f biegliśmy za nęd 
' nim kamienie i 
„Chichuta, Chichu 
mędzarze 


VA 
ysoko pięty, 


i konia pociski. Szkapa odganiała się 


pokazywał zęby, m: 
swoją ciemną twa: 

Nie mam pojęc 
"Chichuta, posiadał zapewne gdzieś 
cach miasteczka lepiankę, bez okiem. Może wy- 


coś wykrzykiwał. 


em, rzucając w Ślad za| Kobieta ledwo profilem olwócena była 
ząc przeraźliwym głosem |stronę. Koń drzemał z głową zarytą w piasku, 
Wesoło odbijały się od|A fala ludzi płynęła w prawo i w lewo. 


- lagodnie szczątkami ogona i zdziwiona strzy-|wiek. Któż mi uwierzy, jeżeli t 
gla jednem uchem. Gdy kamień trafiał w czło- |rzysz. Kt 
wieka, ten obracał się, groził węzlowatą rózgą, | żeli ty się nim nie zajmiesz 

zczył jeszcze szpetniej| robię co mogę — ale wsz; 


„ gdzie mógł zamieszkiwać | wszystkiem, mógłby człek 
ną krań- | czegoś, 


rozczo- | domu. 


Chichuta milczal. Oczy miał wbite w ziemię. 
jego 


— Nędzarz jestem — odezwal się znowu czlo- 
mi nie wie- 
ej chałupy, je- 
? Ja z swojej strony 
ko napróżno. Gdy- 
grosz zaoszczędził i zajął się 
dojśt jeszcze do 


by był ktoś, coby 


Kohieta obróciła się teraz całą twarzą w stro- 


starczała mu, może był nawet z niej zadowolo-|nę mówiącego i rzuciła mu gniewne spojrze- 


ny. Zimą zas: 
biej, galganami zatykał szczeliny i dygotał z 


vwal się w nią, jak mógł najgłę-| nie: 


— Twoje oszczędności 


wybuchnęla — 


zimna wewnątrz, podczas gdy koń Rojbul po-| wiem dobrze, gdzie je składasz — w szynku 
zostawał na dworze, przewracał się z boku naf Mauzata. 


pok, przy 


ieral do ziemi, z ogonem i grzywą 


— A co komu do tego —— wrzasnął nagle 


owinięta wiatrem. W lecie człowiek nie zada- | Chichuta. Moje pieniądze — nie cudze. Przeja- 


wał sobie trudu wracać do chałupy. 
Na. krańcach 


dzikich wrzosów. 


miasteczka. rozpościerala sięļbyle mam je podarować, c 
Jaka z kilku drzewkami czarniejącemi pośród | nie chodzisz ze mną do k: 


dam je t przepijaum, bo mi się tak podoba. Ko- 
o? A -iy czemu 
zmy? Pilibyśmy 
ebie latawiee, co. 


razem i byloby dobrze, Ale z 


Tam zmierzał że swoją kobyłą nędzarz dla| nie dba ani o męża, ani o dom. Biegasz po cu- 
przepędzenia nocy, Listowie drzew zastępowało dzych kominkach nędznico jedna, a tymcza- 


mu dach nad,glową. 


sem twego męża wszy jedzą nie cię to nie 


Chichuta miał żonę, to znaczy był żonaty, | obchodzi, nic, kpisz sobie z gospodarstwa i z 


ale zaraz w pier 
~“ bieta uciekła od niego. Zarabiała na życie w. 


ych latach małżeństwa ko- | chłopa. 


— Zwarjówałeś Gawrył — uśmiechnęła się 


aniasteczku, pracowała przy budowlach, nosi-| złośliwie kobieta. Co to za gospodarstwa u cje- 


la wodę, zajmowala się praniem. 

upła, silna kobieta 
py na twarzy. 

-  wozmawiała z Chichutą i domyśliłem się, 

jest jego żoną. 


zeszpecona 


że 


> 


bie? Kpiny. Wolę być u ludzi — niż z tobą. 


Cisza zapanowała na chwilę. którą przerwał 


Słyszałem raz, jak | znowu ochryply głos Chichuty: 


— A kto winien temu wszystkiemu, kto — 
Pewnieś już zapomniala. Byłem sobie człowie- 


Był dzień jarmarku, Koń i jego pan posu-|kiem jak każdy inny. Zapomniałaś widzę, ale 
wali się bezustannie w ciżbie jakby skazani na| ja pamiętam. Chodzilem na wyrobek, a tyś lá- 
wieczną tułaczkę. Koło pustej furmanki prze-|tała za chłopami: pewnego dnia obili mnie k 
mknąła się żywo jakaś kobieta. Koń przysta-| jami przez ciebie, o mały włos nie zakatrupili. 


A iz nat, zarył pysk w ziemię, a jego pan podniósł |Od tego czasu stałem się tem. czem jestem. A 
w górę głowę, niebieskie, spłowiałę źrenice i|tyś odemnie uciekła i nie myślałaś wrócić. 


= żólawy spiczasty nos. 


Zostawiiaś dziecko suko jedna. Cóż mogiem ro- 


— Maranda — szepnąl Chichuta ochrypłym | biċ sam jeden. Byłem srogo poturbowany, my- 


glosem. 

Kobieta przystanęla, lecz zerknęła 
przez ramię na człowieka i konia. 

-— Maranda — cóżeś postanowiła? 


On także nie patrzał na nią, oczy miał spu- 
Szczone. , z 
— A cóż miałam postanowić — odrzekła. 


ślałem, że już ze mną koniec. Popatrz, od tego 


tylko | czasu mam dziurę w głowie — w zimie czuję. 
| jak mi wiatr wieje do mózgu. 


'Patrzałem ha naszego chłopaka i pytalem: 
— (o ci niehoże, co ci to? A on odpowiada: 
pata-ta-ta i płacze, płacze. Nie mógł ustać na 


— | nogach. Kości przegłądały mu przez skórę. — 


,_ me są dzielami oficjalnemi, wychowawczemi,|w związku z Panem Tadeuszem, to trzeba 
Sztandarowemi. Czytanie „Ogniem i Mieczem*|jednak pamiętać i o postaci.. żyda Jankiela, 
zwlaszcza w szkołach, gdzie uczęszcza mło-|dobrego patrjoty i obywatela, lepszego może 

1 dzjeż ruska, może pogłębić obustronne uprze-|Polaka, niż miejeden z karmazymów. 


> dzenia, jątrzyć i drażnić. W każdym razie dla 


Tę „ukraińską tezę“, w związku z zagadnie- 


Rusinów jest to lektura przykra i bolesna.|niem: „Lektura Ogniem i Mieczem a wycho- 
Z drugiej zaś strony skrajni szowiniści, nauczy-|wanie państwowe“ — rozwinął szeroko p. in- 


ciele Rusini, 


rozczytują się ze swą młodzieżą w „Ogniem |czytach w Krakowie i Lwowi. 


ze szczególnem upodobaniem |struktor ministerjalny Dr Saloni w swych od- 


Nie na tem 


i Mieczem“, by budzić nienawiść do Polaków | wyczerpują się jednak zastrzeżenia, które mo- 


lektur szkolnyci 


argument, 
- „niedrażnienia* pewnych odłamów społeczeń 
stwa, w konsekwencji trzeba byłoby usun 


w drążnić nie musi, o czem lc 
cińżby artykuł Dr M. Rappaporta w jednym 
z wrześniowych numerów „Nowego Dzienni- 
ka”, (Autor zbyt kunsztownie tłumaczy owe 
„klucie igiełkami" nię aluzją do mordu ry- 
` fualnego, tylko do żydowskiego obyczaju prze- 


khu dzieciom uszu, by mogły nosić kol- 
tyki, „Dziecko od żydów kłute" ma zatem 
ziutczyć nie „przez żydów“, tylko „żydowskie 


dlzieoko*| Jeżeli przytem mówi się o -żydach swą szabelką tekkie, a śmiertelne szturehnię- 


zagadnieniem głównem, podstawowem. Wśród |różnych okrucieństw i okropności: 
è niema poza tem innego u-|na pal, wymyślne tortury. gwałty, masowe 


ko 
dzi nie można przecież rozumieć, jako pewne- 
gc rodzaju sport. Tymczasem Wołodyjowski, 
„wesoły jak szczygieł*, „gasi sobie —: maso- 
wo żywoty ludzkie jak świece”, rozdająę 


NIEDZIELA 15 PAŻDZIERNIKA 1834, 


nic wiedzi: 
ko. Poszoł won 


uciekła do obcych i nie o 
własnem dziecku, ty 
, bo ubiję. 

Raptem obłąkane oczy Chichuiy zmieniży 
barwę. Podniósi w górę węzłowatą rózgę. 
Maranda cofnęła się o kilka kroków i spie- 
nie zniknęła w tłumie. 
złowiek zamamrotał coś do siebie, poczeni 
uderzył konia z całych sił. Rojbul drgnął... po- 
ruszył strzępem ogona, jednem uchem: wolna 


ne Z OO ZZA 


my Kollwitz, Corintha, Zillego, Orlika, Pech- 
steina, Kokoschki i innych wybitnych pla- 


: w przekładzie nowa powieść 
Sigridy Undset p. t. „Viga-Ljot i Vigdis“, na- 
kładem firmy, Rainer Wunderlich. 
Życiorysy, krytyka literacka. 
We Francji: „La psychographie de Marcel 


pokręcił łbem, spojrzał dokola swemi wielkie-| Proust“ Karola Blondel (nakł. I. Prin. Paryż), 


ł z miejsca wio- 
a furmankę z takim wysił- 
} naładowany wielki ciężar. 
arzały się podobne rozmow 
żoną, ale wynik był zawsze jednąki. 
uciekła, a nędzarz pozostał sam i w 
agu wywoził odpadki z miasteczka. 

7 ichuta w naszem mieście. Zdar 
ło się pewnego dnia, kiedy Rojbu] poczuł takie 
zmęczenie, że nie mógł więcej ciągnąć wózka. 
Stał przed karczmą Mąuzata z pyskiem zanu- 
rzonym w resztkach siana i mrugał powoli, 
smutnie zaczerwienionemi powiekami, a Ga- 
wrył głosem popędzał nieszczęsne zwierzę 
ik zał: 

— Niech cię jasna cholera bydle zatrącone! 
Co ty sobie myślisz? Żreć może nie dałem — 
pić nie dałem — czego chcesz więcej, czego? 

Chwycił swą węzłowatą rózgę i począł nią o- 
kłądać szkapę po wychudzonych bokach i za- 
padłym zadzie. Koń poruszył ogonem i zakoły- 
sał lekko głową. Nagle uderzony silniej z o- 
gromnym wysiłkiem ruszył z miejsca i pawlókł 
się. do wiadomego barłogu pod drzewkami. 

— Co ci to szkapino — co ci to? — mamro- 
tał Gawrył, odprzęgając kobyłę. — Grymasisz 
ł bojarem. Nie napracowałeś się prze- 
ż zwykle, 


ża sobą pu: 
kiem, jakby cią 
Zapewne nier 
Chichuty 


ę zachciewa i ziewać gdy 
z rano? Nie przyjacielu — tak 
pilną robotę. 
coś przetrącić, napić się tro- 

chę rumu, wypalić dobrą fajkę, co? A potem 
rochę tu i tam, nagryzmolić kil- 
ka słów, zasiąść do obiadu z czterech dań — 
pfuj! r 

Chyba nie wydzwoniła jeszcze twoja godzina, 
chyba nie m z odwalić już kity, co? Ho, 
ho, wio, wstawaj mi tu zaraz. 

Schwyeił kobyłę za uszy i począł niemi tar- 
gać. Ale głowa Rojbula opadła bezsilnie. 

Gawrył umilkł i teraz dopiero spojrzał uważ- 
nie na swego tow Koń opart znowu 


óż ja teraz pocznę? 

— Robiłem wszystko, aby zostać czemś po- 
rządnem, aby sprowadzić kobietę do domu, aby 
utrwalić chałupę. Ale Bóg nie chciał. Zgraja 
djabelskiej dzieciarni obrzucała mnie kamie- 
niami, jedni mnie bili, inni pluli na mnie 
nędznikiem byłem, miałem i pozwoliłem mu 
umrz Ostatni grosz przepiłem. Takie. było 
moje A teraz szkapa zdycha. Cóż ja 
pocznę? 

Znowu trącił konia nogą. 

— Hola, co ci się stało, gadaj Rojbul. 

Ale ierzę milczało nieruchome. 

s Chichuta owinął się kapota i jak 
yczaj położył się na ziemi. 

A koń po raz ostatni poddawał się pieszczo- 
tom wiatru, paczem zamarł nieruchomy podob- 
ny do czarnych wrzosów i ciemnych, zwalo- 
nych kłód drzewa gnijących na. polanie. 

Znalazł w cie spoczynek. 

Przełożyła z rumuńskiego 
Konstancja: Hayzłnwna” 
7 (Keema). 


Kronika kulturalno-artystyezna. 


Nowe książki Zagranicą. 


s Powieść i poezje. _ 

W Anglji: Nakladem' Heinemanna w Kings- 
wood ukazała się niewydana za życia autora 
powieść Galsworthy'ego „Over the river“. Na- 
kladem W. Laurie,w Londynie powieść Upto- 
na Sinclair „Pamiętnik Artura Stirlinga“. 

W Paryżu: Nowa powieść H. Bordeanx „Les 
Decląssćes" oraz w cyklu „Editions Montaigne" 
znakomity przekład „Fansta* część II, pióra 
Henri Lichtenbergera. 

W Austrji: Nakładem Phaidon-Verlag w Wie- 
dniu ukazała się książka p. t. „Die schónsten 
Gedichte der Weltliteratur“, aniologja najpięk- 
niejszych utworów lirycznych wszystkich na- 


cia, jak matka klapsy dzieciom... Rycerzom 
aż „ręce mdleją od tej straszliwej kośby..* 
Uczucie litości nie jest tu znane prawie niko- 
mu (wyjątek: Podbipięta). „Zabijacie ich (to 
zmaczy zbuntowanych chłopów), ażeby czuli, 
że umierają" — nakazuje Jeremi swym żoł- 
nierzom, każąc nawet posłów wbijać na pal. 
Odruch litości chłopca, który zastrzelił nabi- 
tego na pał kozaka, bo „na mękę patrzeć nie 
mógl“, jest ciężkiem przewinieniem, za które 
ów nieszczęśnik musi księcia błagać o prze- 
baczenie. Skrzetuskiemu, że wziętych do nie- 
woli chłopów nie kazał według zwyczaju po- 
ścinać, przebacza straszny książę tylko dla- 
tego, że najwierniejszego jego oficera spotka- 
ło w tym dniu wielkie szczęście (wiadomość 
o Helenie), na intencję czego okazał ów nie- 
zwykły akt miłosierdzia. Wprawdzie Sienkie- 
wicz nigdzie nie zachwala aktów takich okru- 
cieństw; jednak przykładów na taki brak u- 
<zuć humanitarnych i to u głównych boliate- 
rów „Ogniem i Mieczem“, znajdziemy niestety 
jeszcze wiele więcej. Inaczej na io wszystko pa- 


pliwych, twardych zmagań ze zaborcą o za- 
chowanie narodowości i wywalczenie niepod- 
leglości. Potrzebny był wtedy surowy hart 
i bezwzględność. Inaczej dzisiaj, w czasach 
Ligi Narodów, w epoce Gandhiego. Rolanda 
i Wellsa — patrzy na -to miody czytelnik, z na- 
tury swej zapałny i uczuciowy — a przytemi 
niezdolny do wyrozumówanych kompronisów. 

Prawda, że w lekturze szkolnej wiele fra- 
smentów można opuścić i nie omawiać wcale. 


i„Nietsche* Th. Maulnier (nakł. Redler), „Ry- 


szard Wagner“ (nakładem Flammariona) Pio- 


tra Lalo, „La Jeunesse clóricaie d'Ernest Ré- 
nan“ Jana Pommier (nakładem Les belles 
lettres). 


W. Ausirji: Nakładem Phaidon w Wiedniu 
ukaz „Historja Kultury Afrykańskiej" 
Leo Frobeniusa. Karola Justisa p. t. „Velasquez 
i jego epoka“, Pomiędzy kilkuset ilustracjami 
znajduje się wiele rysunków malarzy hjszpań- 
skich, nigdzie jeszcze nie reprodukowanych, 

Teatr. 

Nakładem Związku Pisarzy Leningradzkich 
ukazał się 6-ty z kolei tom zbiorowego wydania 
utworów A. Bloka, zawieraj. dramaty lirycz- 
ne: „Król na rynku*, ieznana*, oraz „Pieśń 
przeznaczenia ‘ sceny z życia 
egipskiego pi 7 akładem S, Fi- 
schera w Berlinie ukazała się sztuka sceniczna. 
Gerhardta Hauptmanna pi. „Złota Harfa — 
pieśń o miłości i śmierci*. Pod tytulem „Die 
Weltgeschichte des Theaters“ ukazało się w 
Wiedniu dzielo Josepha Gregora, ilustrowane 
300 kliszanń 


się 


Polityka, podróże. 


W Niemczech: Popularne wydanie „Wspom- 
nień Hindenburga" z niereprodukowanemi do- 
tąd nigdzie fotografjami i podobiznami map. 
wojennych (nakład S. Hirzel w Lipsku). Pa- 
wła Rohrbacha „Erwachendes Asien* (wyd. 
Bruckinan, Monachjwn), w której pisarz przed- 
stawia swoje wrażenia z podr na Wschód w 
ostatnim roku. Nakładem R. Kittler w Lipsku 
wspomnienia Italo Balbo z czasów kształtowa- 
nia się fas mu we Wloszech pt. „Der Mensch 
auf Rom, Tagebuch der Revolution* z przed> 
mową Goeringa. 

We Francji: w Paryżu pierwszy tom dzieła 
Noulensa pt. „Mon ambasade en Russie Soyle- 
tique“, w kolekcji „Hierget aujourdhui“ książ- 
ka Henri Beraud p. t. „Dietateurs d'aujordu'- 
hui“, Są to wrażenia z podróży do Niemiec, 
Włoch, Z. S. R. R. i Turcji. Nakładem Flamma- 
riona. 

Nakładem wyd. Plon ukazała się książka F. 
'Barrisa p. t. „Sous la vague hitlerienne*". 

W Rosji: archiwum rewolucji wydało tom pod 
tytułem „Droga rewolucyjna Gorkiego według 
materjałów departamentu policji“ Najważniej- 
sze rozdziały noszą tytuły: Droga rewolucyjna 
mladego Gorkiego, Gorkij i rewolucja r. 1905, 
Gorkij na emigracji i działalność antimilitary- 
styczna Gorkiego. 
glji: Lloyda George'a „Pamiętniki z 
czasów wojny” t. I. nakł. Nicholsona i Watso- 
na, gdzie znajduje się bardzo silna krytyka 
Kitchenera jako ministra wojny. 


Historja i prawo. 

Z inicjatywy pierwszego kongresu prawni- 
ków słow ich w Bratisławie ukaże się 
„Porównawcza terminologia prawnicza”, skła- 
dająca się z pięciu części: czeskosłowacko-pol- 
skiej, serbsko - kroacko - bułgarsko-rosyjskiej, 
słoweńsko-czeskoslowackiej, bulgarsko-czeskó- 
słowackiej. Pracę tę przygotowuje Dr Cyryl 
Barinka. 

Ukazala się w „Edition de la Revue — du 
Centre. Nevers — Pàris“ książka Raoul André- 
Simon'a, szefa twybunału cywilnego w Nevers, 
znanego już autora dziel historycznych, zatytu- 
łowanej „La mort d'un Roi“. Monografja, której 
historyk Toscan poświęcił krótką entuzjastycz- 
ną przedmowę, przedstawia ostatnie chwile 
króla Polski i Szwecji Jana Kazimierza, mał- 
żonka Marji Gonzagi — w „Hostel Abbatjal de 
Saint Martin“ w Nevers. 

Autor przedrukowuje w ramach swej opowie- 
ści dużą ilość nieznanych dokumentów, czer- 
panych z archiwum opactwa, a przedewszyst- 
kiem testament, dyktowany przez króla przed 
samą śmiercią. 

Pięknie wy a książka ma być ozdobiona 
serją rysunków i drzeworytów Ferdynanda Ge- 
by i Ludwiką Mohlera, reprodukcjami wizerun- 
ku Jana Kazimierza, grobowca z sercem króla. 
w Saint-Germain-des-Pres oraz widoku jego fi- 
ljalnego opactwa w Nevers. 


Prawda, że inteligentna i rozumna interpre- 
tacja tekstu przez nauczyciela może niejedną 
wątpliwość usunąć. W związku z „lekturą 
podstawową“ muszą natomiast zostać w kla- 
sie przedyskutowanemi kwestje zasadnicze. 
Czy jednak warto, hy nauczyciel specjalną 
pracę wkładał w to, by pozytywnie, „wycho- 
wawczo* wszystko wyjaśnić, by wytłumaczyć 
i usprawiedliwić Sienkiewicza? Czy przy naj- 
lepszych chęciach wychowawcy, nie będzie| 
to trochę wyglądało na naciąganie? Czy jest 
wskazanem, by o tych samych faktach histo- 
rycznych uczeń słyszał co innego na lekcjach 
historji, a, co innego na lekcjach polskiego? 
Czy wreszcie jest właściwem, by dzisiaj, w Ta- 
dosnej dobie Niepodległości zagłębiać się cią- 
gle jeszcze w najbardziej bolesne, beznadziej- 
1e i tragiczne karty przeszłości? Takie watpii- 
wości nasuwają się w związku z zagadnie- 
niem lektury „Ogniem i Mieczem“ w szkol: 

Charakterystycznem zaś jest, że tylu za-| 
strzeężeń nie nasuwa lektura „Patopn*, Nie- 
*cisłości historyczne, choćby np. charaktery- 
styka Jana Kazimierza, są tutaj mniejsze, 
mniej rażą, z punktu widzenia zaś aktualnych. 
zagadnień społeczno-politycznych są. zupełnie 
obojętne. Niema w „Potopie* tylu krwawych. 
okropności. Atmosfera antagońizmu dwóch 
uarodów jest inna. Szwedzi są rycerscy i god 
ni. Walka — fair, honorowa. (Karel Gustaw 
zabitemu Rochowi Kowalskiemu każe irzą- 
uzić wspaniały pogrzeb z wojskowętni hono- 
rami.) ma wreszcie n *atopie" przykrych 
konfliktów pańsko-chiopskich. Król Jau Ka- 


1ych prawie nie budzi, a 


j: 
zne i wychowawcz iu po- 
SAR | fer nauczycielskich" by po 


i metodycznie objaśniać 
„Ogniem”i Mieczem“ na ławie szkolnej —"nie 
wydaje się-dość usprawiedliwionym. 


Książki Tygodnia. 


(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedle ze- 


stawienia Zjedn. Org. księgarskich). 


Alksin Mieczy: Jak hertować nerwy 


ilmo, 1938. Skt. Gł 


sław dr. 


rok nauki języka polskiego 

nazjach, 8-0. Str. 328. Lwów, 1938. 

9s neura i, 

Brzękowski Jan. W dr osobię. Poezje, 
8-0. Str. 35. Łódź, 193. Ski. GI. Dom Książ 
ki Polskiej 

Claparede, Ed. dr. W. 

M 


J 
krowgki, 
ejnały Polsce graj! 
w 3 odsło- 
Qdredzenie 

padstewie nowego progi 
Warszawa 193 
Dybowski Wł. dr. 
chowania. Roz 


podstawy wy- 
"dzieci i mio- 


dzieży. okresy rozwoju eż 1 
hygiena z 0. Str. 184. Warszawa, 
1933, Na: jęgarnia. 


Gaertner H. dr. i Łempicki S. dr. Między 
dawnemi a nowelni *latys tania, dla 
IT kl. gimn.'z Hustr. 8-0, Ś 


1933, K. S. Jakubowski , 
Gaertner H. i Passendorier A. Poradnik gra- 


bethme. 
ański L. Almanach póls 
icznego za lata 1928. 
ściowo „I półrocze 
4—Rumunja, 8-0. 
urszawa. 1933. Skl. Gl. Dom 
Klemensiewicz Zenon. Podręcznik dla 
ka zdęzyk Pols) 
%. Lwów, 1933, Książ- 


włącznie 
Rocznik 


tir, 


Poradnik dla nauczyciela 
dö podręcznika „Pow 
+ skim” dla 1. I. kl. 


15, Lwów, 1933. 
Kotarbiński Mieczysław. a 
w kl. £. n podstawie nowych progra- 


78. Warszawa, 10833, Ge- 


96. Warszawa, 1933. Ge- 


bethner i Wolff 

Kubski B„ Kotarbiński M. Dobraniecki 5. 

i Zarembina E. Fleinentarz. Metoda wy- 
mi 


razowa ilusi o: 


dakcją mjr. M. 
z ilustr.. | tabl. 
nieki 


u, 1933, L. Zlot- 


ie opaz nauczanie 
kole powszechnej. 
wstępem opatrzył 
. 285. Warszawa, 1938. 


dr i. Saloni. 
Gebethner X} 
Łuczyńska M. Godzina zwycięstwa. Powieść. 
8-0. Str. 158. Warszawa, 1933. S. Cu- 
krowski U 
Machowski St. Wychowanie gospodarcze wno- 
wych programach, 8-0. Str: 70. Warszawa, 
1930. Gebethner i Wolf! 
- Jak realizować 
Jwagi ogól 


nowy 
È- 


program 
Str. 74. 


j. Narocz i oko- 
-o. Str. 23. Wil- 


lice. Szkit kraj, 
110, 1933, Ski. G 


kl. GI. Książ.-Atlas opi 
Drzewor” 


+ plus 573. Warsza- 


Wyd. 3-cie. 8:0 
1933, Towarzystwo 


Wydawnicze 

Staff L. Wawrzyny. Wyd, 2-gio. 8-0, Str. 104. 
Warszawa; 1933, Towarzystwo Wydaw- 
nieze 

Tyszkowski Kaz. Stefan Batory. Z 4 ilustr. 
8-0, Str. 102. Lwów. 1933, Macierz Polska 
SKI. GI. Ossolineum 

Wiącek-St. i Cieplewski J. Czytanie w szkole 
powszechnej z przyk: keji; -S-0. 
Str. 91, Warszawa, 1933. Gebetliner i 

Ziemska Ewa. Cywilizowany dzikus. Powieść 
wspólczesna, 8-0, Str. 150. Warszawa, 1934.4 
Skt Gł. Dom Książki Pol. 


1.60 


1.90. 


pracy i wychowania ` 


zimierz w rzewnej scenie po bitwie w wąwo- 


zie obiecuje być „ojcem i opiekunem“ 


Judu 


wiejskiego. Druga część i zakończenie „Poto- 
pu“ jest zaś wspaniałym, optymistycznym a- 
kordem — cudu podniesienia się Rzplitej z u- 


padku i wypędzeniem Szwedów z kraju. 


Nasuwa się więc wniosek, by jako podsta- 
wową lekturę szkolną, zamiast „Ogniem I Mie- 
czem”, wysunąć „Potop“. Że artystycznie „Po- 
dop" nie stoi niżej, niż „Ogniem i Mieczem”, 


że nawet główny jego bohater — Kmicic, 


"jest 


dla młodzieży postacią bliższą i bardziej în- 
jeresującą, niż surowy, ascetyczny, do. mnicha 
podobny bohater „Ogniem 1 Mieczem“, Skrze- 
tuski, odowodnił prof. Fr. Bielak w cennej 


mich numerów „Polonisty*: „Potop" sta! 
zamkniętą 
j nie 


e zres 
Qualnie w domu. 
Siekiewicza w Szk 
stąpić Ogniem i Mieczem. 
Dwie powieści Sienkiewicza 


mamy 


rozprawie, zamiesźczonej w jednym z E 


dla siebie całość i do zrozumienia 
jest potrzebna nawet znajomość 
=, Tę ostatnią powieść Mmo- 

przeczytać sobie indywi- 
Nie mamy czem zastąpić 
zkole. ale mamy czem. zae 


zatem 


do wyboru na lekturę szkolną. Jedna badzić 


może poważne zastrzeżeń. 


y sądzą, nawet wy 
niektórzy sądzą SCE 


sfułat pewnych sfer 
dawnemu analizow 


druga zastrzeżeń 
yższe wartości arty- 


p OE O O A 


Z życia ideowego. 
Zebranie informacyjne „Myśli Mocarstwowej". 
W piątek, 13 bm.ódbyle się. jak co roku, w 
Muzeum Prz K 
larmacyjnę „Myśli N 
nie tumnie młodzi d 
wód/żywego zainteresowania 
i Mocarstwowej”, która z pośród licz 
j uniwersyte e w 


shi wybiła 


tach na czoło, i gru 
młodej. studfuj 

Zebranie zwięż! emickiegt) 
Kala U. F. p. igl poczemi udzie 
głosu inspektorowi okręgu p. Konstantemu Lubień- 
skiemu, który wygłosił porywające przemówienie 
ma temat ideolog. lyśli Mocarstwowej. Żywio- 

oklaski jaki zebrani nagrodzili mówcę 
równo o głębokiem zrozum 


j albo będzie moca 
alho nie bedzie jej w „jaki o entuzjastycznem 
ustosunkowaniu do fdeij i sposobu ich realizacji, 
które przekonywująca przedstawił prelegent. 
Następni emiawial p. Mie. iw Pr 
5 , który nakreśl 
do sanacji i opozycji, 
šli“ tak w odniesien 
eciwników. jest ściś 


az, 
niu 


że stanowisko „ 
jak i do jego pi 


dowych. 
którego 
pracuje. 


Objektywna i lojalna krytyka posunię. 


ań. dla 


sił 


mia na celu jedynie dobro F 
każdy mocarstwowiec ze % 
Natomiast, sabotażowa akcja stronnictw opo: 
nych. godząca w a(lnicze interesy Polski ża 
uje na potępienie. Młodzież akademicka w. 


skoro 


lolski 


anie przyjęła hucznemi oklaskami, 
atmi powtórnie zabrał głos-p. Ignacy Kile- 
który scharakteryzował hasła i metody 
cji=innych organizacyj ideowych na uni- 
wewyt „ Przemówienie jego było wnikliwe i wy- 
powiedziane z dnży svadą, Przyniieszka s 

tego dowcipu pozwolila. mu tein wydatniej uwypu- 
tic pustą frazeologię i demazokiczną działalność 


i ugrupowań akademickich. Wkońcu prze 
wadniczący podziękowawszy zebranymi za”przyby 
cie zamknal zebranie informacyjne. Jest ono dal- 


szym krokiem naprzód w usllnej pracy ku stworze- 
niu Polski Mocarstwa. 


Przesłuchanie Maliszów, 


Przewiezienie mordercy do Krakowa. 
przesłuchiwany w Katowicach Ma opowie- 
dział szczegółowo pr ydni, biorąc winę na 
siebie Onezdaj wieczorem swieżiono zakutego 
kajdany zbrodnie pociągiem z Katowic. doj 
«m dwóch uzbrojonych poste- 


Malisza, na dworcu kr 
cy umy ciekawych. Gdy pociąg zajechał na 
i M 2 wagonu eskortowany pr” 
cję. Przeprowadzono go przez tylne wyjście « 
poczty na dworcu zachodnim, poczeni pr zi 
no go taksówka do wydziału śledczego przy ul. Sie- 
k gdzie rozpoczęelo się przesłuchiwanie 
"kiego, sędziego Śledczego 
ego nad- 


Bron, 
poli: 
od 


em miało 5 a i 
ago Midlszów przeż, lekarzy, znawców 8ą- 


dowych. 


‘Co było powodem zbrodni. 

AN etińszneko C. EERE 
Maliszowa za powód eunsznego czynu p 

dze. Jaky wspólnie z ingezet cierpinta, 2 oboje 
byli Muższy czas hez posady | po: dlatego 
za każdą cenę zdobyć pieniądze, by ść z trudnej 
nacji Plan napadu uloży wspólnie i razem. 

zbrodni dokonali. i 
Jak policja wpadła na ślad zbrodniarzy. 
wydobyte z ciał pomordow anych kule pochodze 
iy dak stwierdziii zławcy, 7 rewolweru wojskowe. 
go francuskiego, systemu „la Ben Rewolwer taki 
rzadkością W Polsce, a zawitał do nas w r. 
dy astuja Hallera przytyła z Francji. Policja 


Ala więc poszukiwania za właścicielem re- 
y m, że pódobny rewolwer 


Hledziano się pri 
ua. rogu il. Topolowej, Właściciel rewolweru: wi- 
nien był w-kiosku 2 zł za papierosy i na pokrycie 
dlugu dal rewolwer, który potem wykupił: 
Indagowany przez policję kibskarz, wymienił na- 
zwisko Malisz f 
1 Teraz poszukiwania potoczyły 
wym sprawca zbrodni, Drůgi fa bel: 
mordercę. był przekaz na lo mieszkania Süss- 
kindów a pisany ręka Malisza. Znaleztoną zarzut- 


wlaści- 


polecaja 


(rganizacja życia artystycznego 
-w Rosji sowieckiej. 


Wszalkie przemiany dokonywujące się w Z, 
S. R. R. we wszystkich dziedzinach życia i naj- 
sprzecmiejsze wieści, jakie dochodzą nas stam- 
tąd, interesują szeroki ogół i ki żdy chomin 
się dowiedzieć, jak tam właści ie jest co 
istotnie stworzono, w jaki sposób, jakie wyda- 
lo to owoce i czy w czemkolwiek zmieniło spo- 
teczny charakter danego zjawiska. Dorywcze 
spostrzeżenia, robione przez turystów, a cod: 
by nawet przez specjalnych badaczy, przeby- 
wających jakiś czas w Rosji sowieckiej, za 
krótko jednak, by mogli zdobyć się na synte- 
zę, nie dały-i dać nie mogly wyczerpującego 
a często autentycznego obrazu danego odcińka 
życia. 


Dlatego też urządzony przez krakowskie | 


Tow. Przyj. Sztuk Pięknych odczyt -znanego 
plastyka sowieckiego, Krawczenki, który na 
krótki czas przyjechał do Polski, wywołał wiel- 
kie zainteresowanie i zgromadził bardzo wiele 
publiczności, Każdy pragnął dowiedzieć się au- 
tentycznych danych o życiu artystów sowiec- 
kich, o rhchu, o sposobie życia, stosunku do 
rządu i społeczeństwa, o roli, jaką sztuka tam 
odgrywa. Krawczenko mówił przez blisko dwie 

ofeiny a tłumaczył to à tempo prezes Tow. 
prof. Władystaw Jarocki. j 


 Prelegent rozpoczął swe interesujące wywo- 


dy krótkim rysem rozwoju plastyki rosyjskiej, 


„jako wlasna 


Największe w Polsce, nagrodzone najwyższemi nażrodami 
szkółki 


„LEMSZCZYZNA- 


zdrowe i silne drzewka ówocowe, drzewa alejowe, rośliny 
żywopłotowe, piękne róże, bzy i byliny. 
Główne Biuro Sprzedaży : Warszawa, ul. Boduena 2. Tel. 219-89. 


(Ceny niskie! BE gg !!! Cenniki wysyła się na żądanie!!! 


'| która wyrosla na podł 


ke w. ustępie kolo Blań. rozpoznała matka Matiszu. 
€ ego. Syna 

zepadłi bez śladu, s 

m. jak zezt 


hiósł lo" policji krakowskiej zauśany 
is idziano w Katowicach: I tam 
dniarza w chwik. gdy paź 
kabaretu. „Trocadera 
dem do Rabki po 
isz po swym przyjeźd 
przy ul. 

ice mieszkania jako 
wy. pi prosił 
ponieważ czeka na 


zem 


Rada ministrów. 


Rada ministrów 
wczorajszym pod p 


w dniu 
premj. Je- 


która obradowala 
wodnictwem 


narodowej. Projekt ten upoważnia mini- 


Stra skarbu do zwiększenia subskrybowanej 0- 
-|Słatnio 6-procentowej pożyczki wewnętrznej do 
350 miljonów zł., co pozwala na pehie wyko- 
i sub- 


anie kwoty, zadeklarowanej przez 
ępnie rada minis 
ai przy szereg dalszych dekretów Pre- 
ydenta Rzplitej z mocą ustaw, m. in. dekrety: 
w sprawie zmian w ustawie o funduszu obroto- 
wym reformy rolnej, o przekształceniu pañ- 
stwowej rady kolejowej na państwową radę 
kómunikacyjn kazaniu czynności pań- 
twowego u ednictwa pracy futdu- 
szowi bezrobocia oraz ò pracy robotników por- 
towych w Gdyni 


Nie zrzekać się Pożyczki 


W ostatnich dniach szereg os5b i instytucyj. 
które podpisały pożyczkę narodową, zgłosiło 
SWE ZI enie na rzecz skarbu przypadającyć 
im obligacyj, W z ku z tem ministerstwo 
skarbu. w anym w sóbo komunikacie 
stwierdza, demu wolno je: 5 
swojem mieniem, nie należy teg 
2 aktem subskrybowania po; 
niebezpiecznie jest, kiedly to 7 
stępujo skutek uchwał /korporac 
gdzie mogą działać pierwiastki prz ymusu mo- 
ralnego, có znowu może zrodzić podejrzenie, iż 
władze państwowe roz czkę pragne- 
ły w istocie narzmu ehstwu zamas 
wana daninę. Państwo zwróciło się doswoich 
obywateli nie o jałmużnę, ale ò pożyczkę, co 
wymaga zaufania, że pienigdze wpłacone 
pożyczkę zostaną z nałeżnym procentem zwró- 
cone. Z tych względów ministerstwo skarbu 
nie będzie przed ukończeniem spłaty i wyda: 
niem obligacyj przyjmowało dò wiadomości 
deklaracyj o zrz u się wymikających z por 
życzki uprawnień. 


Lista akrdewików Mleralurv nieba»: em będzie nstelona, 


Sprawą Polskiej Akademji Literatury inte- 


resują sig b. szerokie kola naszej opinii. Co, jak ‘7 


będzie, a przedewsz 


kiem-kto bei 


W ciągu najbliższych pa ie nas dzie- 
lą od oficjalnego ogłoszenia skladu akademji i 
(djum nastąpi nominacja 7 członków; 
ie wybór dalszych 8 człońków i 
wybór prezydjum. Kiedy te czynności organiza- 
cyjne będą ukończone oglószony zostanie sklad 
nowo utworzonej akadem 


Deficyt budżetowy za 1 półrocze 1833 r. 


Dowiadujemy się, że deficyt budżetowy 
pierwsze pólrocze roku budżetowego 1933/34, 
czyli od I kwietnia do 1 października b. r. wyż 
nosił: 1372 milj. zł. czyli o 16,3 milj, zl. więcej 
aniżeli w odpowiednim czasie r. ub. Deficyt 
budżetowy, był w kwietniu najmniejszy i wy- 
sil 15,6 milj. zł, w maju wzrósł do 245, w 
czerwcu zmniejszył się do 241, w lipcu wzrósł 
do. 26,1,w sierpniu zmniej: 


wreszcie wo wrześniu; osiągną! cyf) 
złotych. 


+ (356-1-5) 


SZCZEKARKÓW" 


ludowem, tematem 
jej przedew tkiem był chlop, robotnik i ich 
życie, a więc niemal w zarodku nosiła — jak 
się wyrazii Krawczenko — ideje profetarjac- 
kie. Wychowana na wzorach klasycznych, tr: 
mająca się tych wzorów przez długie lata, 
holdująca realizmowi, plastyka rosyjska poza 
pejzażem i portretem zaw cała do ży 
cia chłopa, robotnika, szarej rzeszy. I jakkol- 
wiek nie obce były wszystkie prądy europej- 
skie w sztuce, jakkolwiek Paryż wywarł o- 


gromny wpływ na poszczególnych artystów, 
zinienił się może sposób faktury malarskiej, 


to jednak sama idea pozostała niezmieniona, 
Podczas wojny plastyka oddana była niemal 
całkowicie na usługi propagandy, w jeszcze 
wyższym stopniu rozwinęło się to podczas re- 
wolucji. Lenin doskonale rozumiał potężną ro- 
lę sztuki, magiczny. wpływ plastyki na szero- 
kie rzesze, gł , że przbz nią ucieleśnić się 
może idea rewolucji i dlatego wyznaczył jej 
wielką rolę w rozbudowie nowego życie pań- 
stwowego. Artysta musiał stać się robotni- 
kiem. a jego rzemiosło ña rówhi postawiono 
z innemi rzemiosłami, które pracowały i pra- 
cują nad potęgą państwa. 

Każda praca w Z. S. R. R. przepojona jest 
ideg państwową i nie wolno Jej inaczej pojmo- 
wać — artysta więc misi też pamiętać o tem 
i poddać rygorowi. Nie znaczy to, by zabi. 
jalo się indywidualność jednostki, lecz w ki 
dem poczyrnaniu musi tkwić myśl państwowo- 
twórcza. Z chwiłą kiedy artysta tak pojmuje 
swe powołanie, rząd starą się. by jego praca ' 
była użnana, zrózumiana i poparta. A więc do- 

7 


'| Rokowania 


NIEDZIELA 15 PAŻDZIERNIKA -198%, - 


Tymczasowe porozumienie gospodarcze z Niemcani, 


Dowiadujemy się, że w toku rozmów gospo- 
darczych polsko-niemieckich, toczących Się ©- 
liecnie w Warszawie nastąpiło porozuinienie w 
drodze wymiany not. na mocy któregó rząd 
polski na podstawie ust. 2 rozporządzenia Pre- 
ydenta Rzplitej z 1932 r. o taryfie celnej pi 
wozowej stosować;będzie do towarów niemiec- 
kich nie objętych cłami maksymalnemi stawki 
drugiej kołumny nowej taryfy celnej na cza 
trwa: tych rozmów w terminie de 31-b. m. 
Rząd niemiecki wzamian za to w tym samym 
okresie czasu nie wyda przeciwko inuportowi. 7 
Pol: do Niemiec zarządzeń specjalnych. 

Jak wiadomo w dniu fl bm. weszła w życie 
nowa polska taryfa celna przywozowa. Nowa 
taryfa zawiera trzy kolumny stawek celnych. 
W pierwszej znajdują się t. zw. stawki kon- 
wencyjne, stosowane do towarów  pochodzą- 
tych z krajów; z którymi Polska posiada umo- 
wy handłowe,,. kolumnie tr: ej znajdują 
się stawki najwy , a kolumna druga zawie- 
ra stawki pośrednie między 1 a 3. Teoretycznie 
wobec nieistnienia polsko-niemmieckiej umowy 
handlowej, towary przywożene do Polski z Nie- 
miec powinny być clone na podstawie stawek 
maksymalnych, zawartych w kolumnie trze- 
ciej. 

Porozumienie, © którem mowa. jest więc ze 
strony Polski wyrazem dobrej woli i ustęp- 
stwa, umotywowanego chęcią nie stwarzania 
trudności w okresie trwania narad nad popra- 
wieniem polsko-niemieckich stosunków gospo- 
darczych. Ze strony niemieckiej ustępstwo to 
wyrównane zostalo zobowiążaniem do nie 
wprowadzania żadnych nowych z dzeń, 
skierowanych przeciw eksportowi pólskiemu 
do Niemiec. 


w 


gospodarcze polsko - niemieckie 
przed porozumieniem w Sprawie żyta. 
Berlin 14 października. 
u z rozmowami polsko-nie- 
t porozumienia żytniego, 


mieck 
wyd. 
stępujące 
Berlinie w ministerstwie wyżywienia i rolnic- 
twa Rzeszy polsko-niemieckie rokowania ż 
nie. W ogólnej wymianie zdań zostałp uchwa- 
lone, że porozumienie, dotyczące międzynaro- 
dowego rynku Żżytniego byloby zi 
w. interesie podarczym obu narodów. Rò- 
kowania zostaly obecnie zawieszone na kilka 
dni i podjęte będą ponownie w ciągu przyszłe- 
go tygodnia. Będą one miały na celu nadanie 
ewentualnemu porozumieniu konkretnej for- 
my, 


Termin rozpoczęcia pokowań pólska- gdańskich, 


Dnia 18 bm. podjęte, będą znowu po przerwie 
tygodniowej rokowania z senatem gdańskim 
w sprawie ustalenia kontyngentów pfzywozu 

strzeżonych -= jak wiadomo — dla Gdańska 
z 1921 r, Dla objęcia przewodnictwa de- 
legacji polskiej wyjedzie z Wa 
ska naczelnik wydziału w mMisterstwie prze- 
mysłu i handlu p. Sągajlło. Rokowania potrwa- 
ilka dni. 

Z końcem zaś bm. spodziewane jest rozpoczę- 
tie rokowań z Gdańskiejn w sprawie umowy 
dotyczącej ubezpieczeń społecznych. Umowa ta 
będzie miala ua celu w pierwszym rzędzie za- 
pewnienie obywatelom polskim na terenie W. 
M. równouprawNienia w świadczeńliach z tytu- 
lu ubezpieczeń społecznych. 


Zjazd przedstawicieli lah i: organizacyj rolniczych. 


Celem omówienia aktualnych zagadnień z 
zadań i wzajemnej współpracy Izb rol- 
wiązek izb i organizacyj rolniczych 
w porozumieniu z ministerstwem rolnictwa 
zwołał na 14 bm. konferencję. przedstawicieli 
izb rolniczych. Na zebrąnie przybyli przedsta- 
wiciele szeregu izb wchodzących w skład Zwią- 
zku.'Obrady zagaił prezes Fudakowski stwier- 
zając, że powodem bezpośrednim zwołania! 
konferencji była korfieczm nawiązania ży 
wego kontaktu między przedstawicielami po- 
szczególnych samorządów rolniczych i zapo- 
czątkowanie w ten sposób ścisłej współpracy: 
W dalszym ciągu zebrania zostały wygłoszone 
referaty na aktualne tematy rolnicze, "Tak 
więc posel Świeżawski mówił o „Roli izb i 
Związku w zakresie obrony interesów gospo- 
darczych rolnictwa”, b. min. Leśniew 
„Współpracy izb rolniczych w zakresie opinjo: 
dawczym*, a wreszcie b. min. Janta-Połczyń 
ski o „Walce z kryzysem w rolnictwi 


Skuteczna interwencja komisarza Rzplilej w Gdańsku. 


Gdańsk 14 października. 
(PAT) Komisarz generalny Rzplitej w Gdań- 


na 


tet 
ostał wspólny komunikat treści na- 
W dniu 11 b. m. rozpoczęły się w 


staje Peine utrzymanie, jest, uprzywilejowany” 
częścią spoleczeństwa, prasa musi go popie- 
rać, tysiące sposobów popularyzuje jego na- 
zwisko i jego dzielo. W Moskwie wybudowano 
döm, "gdzie trzystu artystów ma mieszkanie, 
pracownie zadarmo. Dla wszystkich jest jedna 
wspólna kuchnia, naturalnie wszystko to bez- 
płatnie. Mimo takiego skupienia na jednym 
terenie panuje harmonja i zgoda. Art: 
wysyła rząd na miesiąc lub dłużej do jakiegoś 
centrum przemysłowego lub rolniczego i daje 
pieniądze. Po tym terminie misi przywieźć trzy 
lub cztery obrazy, które są własnością rządu. 
Naturalnie dla siebie może namalować rów- 
nież obrazy. Stworzono kooperatywę artystów, 
która już dziś obraca miłjonami. Kooperatywa 
ia urządza wystawy w muzeach, zrzeszeniach,! 
fabrykach. nawet wsiach, organizuje odczyty: 
dla wszystkich i dyskusje. Ustawicznie tuma- 
czy się jaką rolę spełnia sztuka, jak jest po- 
trzebna, jak należy ją szanować i pielęgnować. 
Ponieważ w Rosji sowieckiej niema prywat- 
nych wydawrlictw, więc rząd zamawia u arty-| 
stów - ilustracje do książek, ozdoby, układy 
graficzne. Niema prawie dziedziny życia, któ- 
ra obeszłaby się bez artysty, gdyż pfojektuje 
on nawet nowe formy przedmiotów codzienne- 
go użytku. Olbrzymią rolę odgrywa plakat 
i liczne reklamy elkiego rodzaju. Hasło 
sztuka dla sztuki” nie istnieje, przeciwnie 
najwyższy wysiłek artyzmu dla państwa. To 
też rząd Stara się ustawicznie o pracę dla ar- 
tystów, otacza ich specjalną opieką i każdy o- 
bjaw rzetelnej twórczości jest wyróżniany. Po- 
nieważ sztuka, chcąc odgrywać tak powsze- 


sku po dokladnem zbadaniu sprawy zajść w 
Eiganowie interwenjował d j w senacie W. 
M. Gdańska. Policja gdańska wszczęła na 
tek fej interwencji egółowe dochodzeni 
napastników aresztowano. Prokurator 
czył przeciwko nim dochodzenia karne. Da 
śledztwo w tokue = 


Min Beck w Genewie 
Genewa 14 października. 

(PAT) Minister spraw zagranicznych J. Beck 
przybył w towarzystwie szefa gabinetu Dębic- 
kiego do Genewy. Pan minister Beck odbył 
drogę z Berlina do Genewy samolotem, lądu- 
jąc na lotnisku genewskiem Cointrin o godzi- 
nie 18-ej. 


Gla franeuskie wobec importu z Polski, 


(PAT) Dzisiej „Journal Officiel“ 
dekret, mocą którego począws: 
dziernika r. b. cofnięte zostały postanowie- 
nia dekretu z § września 1929 roku. przyznają- 
ce przywilej minimalnej taryfy f skiej pro- 
duktom naturalnym bądż leż oryginalnym fa- 
brykatom pochodzącym z Polski. Natomiast 


aerae 


począwszy od 11 października br. w stosunku 
do importu polskiego do Francji będą stoso- 


wane postanowienia dekretu z 2 lipca 1929 1°29 
lipca 1928. 


ulg taryfowych jednak będzie je- 
stało bydło i mięso świeże, co do 
zie udowodnione, że były one y 
ednio do Francji przed 11 paź- 
dziernika 1933. 


onemist" o polityce polskiej. 


Londyn 14 października. 

(PA ajpoważniej angielski tygodnik 
gospodar „Economist“ stwierdza, że impo- 
nującą demonstracją woli riarodowej zwalcze- 
nia kryzysu finansowego i gospodarczego wła- 
snemi silami jest odpowiedź narodu polskiego 
na apel rządu w sprawie subskrypcji pożyczki 
narodowej. Przechodząc do sytuacji międzyna- 
rodowej „Economist* stwierdza, że wi? 
Becka w Paryżu usunęła nieporozumienia, ja- 
kie zarysow ę między Francją a Polską w 
Okresie rokowań o pakt 4. Obecnie pómiędzy 
Francją, Czechosłowacją, Rumunją a Polską 
panuje całkowite porozumienie — co do poli- 
ki rozbrojeniowej. a raczej co do-kontroli 
brojeń. 


Japonja protestuje przeciwko ogłoszeniu, 
tajnych dokumentów. 

Moskwa 14 października. 
(PAT) Opublikowanie tajnych dokumentów 
j k iecki pr 
pomiędzy Moskwą a 
Wedle wiadomości, krążących w mo- 
kołach  dyplomatyczno-dziemni- 
ambasador japoński w Moskwie o- 
godnie z któremi 
złożyć W komisa- 
m spraw zagranicznych protest 


wskich 
trzymał z Tokio instrukcje, 
ma w najbl 


` Zatarg rosyjsko-japoński. 


ł zawenaczeniem że.w rażie'nieotrzymania w 


starczających wyjaśnień ze strony sowieckiej 
w sprawie opublikowanych dokumentów , Ja- 
ponja wycofa swoje pośrednictwo w-sprawie 


sprzeda: kolei wschodnio-chińskiej, Jak się 
dowiadujemy, opublikowane w dniu $ bm. 4 
dokumenty stanowią jedynie, część dokumen- 
tów, będących iv posiadaniu rządu sowieckie- 
go. Pozostałe, jak słychać mają mieć jeszcze 
bardziej sensacyjny charakter. Niewątpliwie 


będą ore opublikowane w miarę zaostrzenia 
się zatargu sowiecko-japońskiego. 


Dzień kompromitacji oskarżenia 
w procesie o pożar Reichstagu. 

Berlin 14 października. 

(PAT) Z chwilą wznowienia rózprawy docho- 

dzi znów do przykrej sceny z van der Lubbem. 

Tiumacz podaje mu chustkę. Lubbe wcale nie 

reaguje. Gdy tłumacz chciał mu wytrzeć mos, 


wy. Świadek Wendt. odźwierny Reichstagu nie 
umie odpowiedzieć, czy Torgler wychodząc z 
Reichstagu niósł teczkę w ręku. W czasie kon- 
frontacji świadka z post. Poeschelem ujawnia- 
ją się rozbieżności zeznań. Nadprokurator 'Pa- 
rizius wskazuje, że t zw. brunatna księga 
wspomina o narodowo-socjalis - 
torze gmachu, który miał wez 
służby urzę 


znym inspek- 


ników administracyjny 
nego dnia. Twierdzeniu temu świadek przec: 
Parizius: Czy może mi pan powiedzieć o swych 
poglądach polityczny Świadek odpowiada, 
że'do żadnej partji nie należy. 
prawicowych. Obrońca Sack 
dlug pogłosek por. Lateit dobrał sobie policjan- 
tów, z którymi zlustrował Reichstag w sie 
pożaru. Por. Eateii odpowiada przecząco. Roz- 
prawę odroczono do soboty. 


n? 
'Przekonań jest 
wiadcza, że we= 


Aresztowanie adwokatów na sali rozpraw. 
Berlin 14 października. 

(Tel. wł.) Aresztowano dziś na sali rozpra 
w procesie o pożar Reichstagu adwokatów 
granicznych Deczewa Grigorowa, Gallagher'a 
i Willard'o. Będą oni wydaleni z granic Rze- 
szy niemieckiej. Aż do czasu załatwienia for- 
malności związanych z ich wydaleniem. pozo- 
staną w areszcie. 


Nowe represje w Niemczech 
Berlin 14 października. 
(PAT) W Kolonji wykryto tajną drukarnię 
i skład wydawnictw wywrotow Policja 
dokonała licznych aresztowań. e obla- 
wy w Gelsenkirchen aresztowano licznych ko- 
munistycznych działaczy. Wszyscy oni oskar- 
żeni będą o przygotowywanie dð zdrady głów= 
nej. Na obszarze Hamburga policja rozwiązała 
55 stowarzy 


zeń o charakterze sportowym 
dejrzanych © dzialalność _ antypaństwową. 
M. in. rozwiązany został żydowski związek 
sportowy „Hagibor“. Majątek zakazanych or- 


po- 


chną ròle, musi docierać do najszerszych 
warstw, nie może być niezrozumiała, nie może 
zamykać się w sferze eksperymentów, skłania 
się przeto coraz bardziej do zmod 
naturalnie realizmu i pilnię przestr 
nałości form. ` 

Prelegent długo i szeroko tłumaczył jak te 
idee przesiąkają w: duszę społeczeństwa, jak 
rząd coraz bardziej stara się o artystów, jak 
pomaga im w pracy, jak rozszerza ich organi- 
zacje, ile na to łoży, jak propaguje sztukę. 
W szkołach już od pierwszych początków naŭ- 
czania wdraża się młodzież w arkana sztuki, 
wyznacza się tej nauce znaczne miejsce, wy- 
chowuję się przyszłych odbiorców tej sztuki, 
krzewi poczucie estetyczne. Akademje sztuk 
pięknych inaczej są prowadzone, niż w innych 
krajach. O organizacji tych akademij uslysze- 
liśmy istotnie cjekawe, choć może nie zawsze 
przekonywujące dane. 

Zakończył! Krawczenko oświadczeniem, że 
sztuka jest tym idealnym terenem, na którym 
najłatwiej można się porozumieć i zbliżyć. 
A już zwłaszcza sztuka polska interesuje Rosję 
bardzo z racji sąsiedztwa i wspólnej wymiany 
myśli. Dlatego też wystawa sztuki polskiej w 
Moskwie, jaka ma się niebawem odbyć, jest 
oczekiwana z niecierpliwością. Artyści polscy 
mogą li 
rosyjskich. 


SERA i 
Z wywodów prelegenta może najciekawsze 


były te, które mówiły o opiece rządui organi- 
zacji całokształtu życia artystycznego. Dla nas, 


żyjących w odmiennych warunkach, chwilami | jętnośi 


oskarżonemu bezwładnie opada glowa między 
kolana i w tej pozycji trwa do końca rozpra- 


vé na gorące przyjęcie przez kolegów |. 
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i TEATR I-MUZYKA. => 

| TEATR NARODOWY: Dziś o 4 po poł. 4Hau-han", 
wieczorem i codziennie „U mety" K: H. Rostwo- 
rowskiego, s) 

TEATR NOWY: Codziennie ciesząca się riker- 
dowem powodzeniem wznowiona sztuka „Świt, 
dzień i noc”, 

TEATR LETNI: Dziś 0-4 po pol. „Stefek“, wit- 
czorem i codziennie „Szkoła genjuszów”* z Kellow- 
ną, Wesołowski, Różyckim i in. 

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie rewelacyjna 
ej „Sprawa Dantona . 
codziennie „Lało". 
premjerta sztaki p. t 


TEATR ATENEUM 
„Sawinkow*. 

TEATR KAMERALNY: „Wróg ludu", 

TEATR 8.30: Operetka „Hotel Imperial", 

TEATR 8.30 (filja Wołska): Przedstawienie 2a- 
wieszone, 

TEATR REX: Deiś i codziennie „Dzieje śmiechu", 

CYGANERJA: „Miłość, młodość i spółka”. 

NOWA KOMEDJA: Dziś į codziennie ketiedja 
Hemara „Firma“, Gt 

TEATR PRASKIE OKO: 
rewja p. t- „Coś. dla każdego”, A 
TEATR POPULARNY: „Ciotka Karola", Z 
TEATR ROZMATTOŚCI: Program skludany, 


Z Teatru Rozmaitości, Szez: 
ny program teatru „Rozinaito 

codzienhie Htmy widz 
ść słyszeć niętylko wdzięczn 
my operetki F 
konaniu Mny 
ule pod kże wstrząsające do głębi prze: 
cia dziennikarzy w szpitalu ODIAN Znak 
ta ma Wojciecha: Brydzińskiego, Karola Betidy, F- 
Chmurkowskiego, T. Freńkla, L. Łuszczewskiego 
daje widowni pierwszorzędną emocję. W sztuce” 
Cocteau „Głos człowieczy” Mila Kamińska ima wi 
ki popis aktorski. Urózniaiceniem wieczoru jest Wy- 
borna farsa Vebera z Władysławeni Walterem. Ko- 
ścieszanką i Benda na czele. A 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
żawo; dojgrzechić < s 
Dzieje przeci”. R 
U z Hiszpanii”. 
złowiek, który ukradl serce". 
krzeseł” z Burianen i Dymszą. 
Colloseum: „Sekret kobis 
Europa: „Uśmiech szczęścia”. 
Filharmonj; ing-Kong". 
"Hollywood: „Król cyganów” 
Na „Kawalkada”, 
Nowy Splendid: „Orły na uwie: 
sświatowid: „Rozkoszne kłopot 
Majestic: „Morderca”. — 


ziš i codziennie nowa 


wie gainu gurowa- 
(Kredytowa 14) 
„ mających 6po- 
i melodyjne ry! 
la „Piękny sen”, w doskonaleni Wy- 
stedt i tenora Radzisiawa Petera, 


i rewja. 


v ~ - RZA 
było+dość dziwne, jak szttka bądź cońbąiź 
wiłoczona w żelazne ramy rygoru rządowego, 
może swobodnie się rozwijać i zdobywać na 
dzieła o wybitnych walorach indywidualnych. 
Jest to przecie mimo wszystko | skrępowanie, 
nie sprzyjające rozwojowi indywidualizmu w. 
sztuce. Naturalnie nie znając tej sztuki, nie 
możemy sądzić jej wyników. "Wystawa arty- 
stów sowieckich, jaką niedawno oglądaliśmy 
w Poiseć, nie mogła dać pełnego obrazu twór- 
czości, gdyż, jak sami brgahizatorowie oświad- 
czali, była ona niepelna i dość przypadkowa — 
nie pokazano najlepszych rzeczy. Dlaczego, nie 
wiadomo. Reprodukcje dzieł sowieckich, rzad- 
ko zresztą spotykane, przekonały nas jednak, 
że sztuka sowiecka istotnie zaczyna ni bierać 
odrębnych cech i wywaleza sobie specjalte 
miejsce, Do czego jeszcze doprowadzi to skrzęt- 
ne unikanie wpływów Zachódu, nie wiat lonio. 
Być może zjawi się genjusz twórczy, który j z 
tego skrępowania potrafi wybłysnąęć nówem 
dziełem, mającem poza ideami państwowemi, 
nowe wartości artystyczne, tkwiące głęboko 
duszy narodu. Na razie dowiedzieliśmy się 
organizowaniu tego życia, organizowaniu tno-- 
że znowu nie zawsłe dla nas zńóżumidlemi"w 
|każdym 
z ogromną konsekwencją. 3.0 ` 
Nie wątpimy ani na*chwiłę w prawde słów 
znakomitego prelógenta, dobrze Ao Podać 
przyputrzeć się jeszcze ‘bliżej tym okola 
Al oore 


> 


Lc 
ù naszego sąsiada i co jeśl W nieh 
przystosować tlo naszego życia aft 
borykającego się w zabójczej atmosferze ol 
5. Artur Schruedt 


E 


razie ciekawem í przeprowadzanem „ 


a 
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Przed konirencją w sprawie polityki rolnej. 


Wywiad u senatora Józefa Wielowieyskiego. 
W związku z konferencją. rolniczą, zwo- 
fang w celu omówienia szeregu najbardziej 
aktualnych spraw gospodarczo-rolniczych 
przez ministerstwo rolnictwa i reform rol- 
nych w dniu 16 b. m. senator Józef Wielo- 
wieyski, wiceprezes Rady Naczelnej Orga- 
mizacyj Ziemiańskich w rozmowie z przed- 
stawicielem Ajencji „Iskra“ wypowiedział 
„następujące uwagi: 


— Pięć lat mija od chwili, kiedy Kanada 
wpada na niefortunny pomysł przeciwdziała- 
spadkowi cen zboża przez magazynowanie 
i zbiorów na elewatorach w celu usunię- 
cia ich z obiegu. Dalo to'początek tworzeniu 

lkich zapas h świat do dz 


nie 
ża się pozbyć. W. niespełna rok potem wię- 
kszość krajów, am, in. Polska zmuszona byla 
pałjąć polit. interwency Kierunek tej 
polityki był wybitnie defensywny. Każdy kraj 
ognaniczał się do zabezpieczenia własnego ryn- 
ku przed destrukcyjnym wpływem spadku 
ced. Było jednak do przewidzenia, że jeśli 
wszystkie kraje będą stosowaly równocześnie 
te środki, to stracą one skuteczność. Inicjaty- 
wa polska, podjęta na zwołanej w r. 1930 kon- 
ferencji warszawskiej nie znalazła w świecie 
należytego zrozumienia. Nie wyperswadowano 
premjowania eksportu i nie  przekonano 
'puistw europejskich, że jeśli chcą ocalić swe 
rynki zbytu dla przemysłu, muszą w pierw- 
szym rzędzie importować zboże europejskie, a 
nie zamorskie, Tak samo późniejsze konferen- 
cje, a przedewszystkiem konferencja w Stre- 
sie mie przekonały państw wierzycielskich, że 
Jeśli chcą doczekać się zwrotu długów, to mu- 
szą otworzyć swe granice dla importu państw 
«lożniczych. Świat cały szedl. nadal po linji 
uejmniejszego oporu, dochodząc wreszcie do 
hyperprodukcji rolniczej w państwach prze- 
inysłowych, Jedyne sluszne rozstwżygnięcie, ja- 
kie przyniosła konferencja londyńska w posta- 
cit. zw. „układu pszenicznego* jest mocno 
spóźniona. Zanim przyjdzie ograniczenie pro- 
dukcji do rozmiarów istotnego zapotrzebowa- 
nia — dużo jeszcze czasu upłynie, zwłaszcza, 
że istnieją remanenty stałe. 

Nie czekając na wynik ogólny, 
sznów idą po linji interesów egoi nych. Od- 
bywa. się t zw. „nakręcanie y konjunktury“. 
Dziś jednak już widać, że w takiej np. Amery- 
ce skutkiem spadku kursu dolara, ceny arty- 
kułów przemysłowych idą szybciej w gó! 
teny artykulów rolniczych. W ostatnich cza- 
sach jesteśmy świadkami nawet spadku cen 
artykulów rolni 
miast się zwierać, jesz Ą 
rają. Jest to bardzo poważne ost 
adresem inflacjonistów. 

Sytuacja światowa zmusza mes do rewi 
naszego programu polityki zbożowej, którego 
warunkiem sine qua non jest wyrzucenie po- 
za granice kraju nadwyżek produkcji. 

A należy pamiętać, że sam nasz import rol- 
miczy bez surowców włókienniczych wynosił 
w ubiegłym roku gospodarczym 170 miljonów 
złotych. Aby ten import oplacić, potrzeba wy- 
wieżć żyta hądź w postaci surowca, bądź też 
przerobionego, wyprodukowanego na obszarze 
jednego miljona hektarów. 

Obvacając ten miljon hektarów na produk: 
towarów, sprowadzanych obecnie z zagr: 
osiągniemy pelną samowystarczaljo: 
nia oderwiemy nawet naszych cen, to przynaj- 
mniej nie będziemy nadal zaostrzać kursu de- 
tlacyjnego. Pożyczka Narodowa zabezpiecza 
nam pokrycie deficytów w budżecie na pewien 
czas. Nie powinno to jednak”usyp naszej 
czujności, gdyż nie wiemy, jak dlugo jeszcze 
będziemy mieli do czynienia ze spadkiem 
wpływów skarbowych. Niezbędne jest więc już 
dziś wybieganie myślą naprzód co do zwię- 
kszenia przyszłych wpływów. Nie osiągnie się 
lego bèz ścisłej współpracy rządu i spoleczeń- 


Sezon zimowy w Radjo. 


Nowe zasady programowe. 

W działalności „Polskiego Radja", podobnie 
jak każdej placówki artystycznej, należy Toz- 
różniać dwa sezony — zimowy i letni. Pierw- 
szy jest okresem wzmożonej twórczości, wiel- 
kich ambicyj, szerokich możliwości artystycz- 
nych i powszechnego zainteresowania radjem. 

' Drugi odznacza się pewną mantwofą, spowo- 
dowang wyludnieniem miast, zamarciem žy- 
~ cia artystycznego 1 naukowego, ucieczką cd 
wszelkich zdobyczy cywilizacji, aby w bli- 
skiem. zetknięciu z naturą szukać wypoczyn- 
ku i wytchnienia, Nie dziwnego, że w tym o- 
kresie zainteresowanie radjem maleje, a ludzie 
odkładają słuchawki, zamykają głośniki, a 
niekiedy nawet wogóle wyrzekają się abona- 


państwa 


żenie pod 


mentu radjowego, aby tem chętniej do niega 


powrócić na jesieni. SĄ. 

Rzecz szczególna, że w tym drugim okres 
odbiór radjowy jest z reguły słabszy, niż w 
mie, wskutek silniejszego naelektryzowania 
atmosfery oraz intensywniejszego operowania, 
które, jak wiadomo, ujemnie wpływa na pro- 
mieniowanie fal radjowych. W ten sposób sa- 
"ma,natura usprawiedliwia poniekąd braki pro- 
gramowe sezonu letniego, kiedyto dość czę- 
{sto radjosłuchacze narzekają na nadmiar plyt 
 gramofonowych! zę 


e 


Zasada centralizacji programéw w sezonie 
PRACE zimowym. 


W bieżącym sezonie zimowym, którego inau- 
„guracja nastąpiła w dniu 1 b. m., obowiąz, 
wać będzie, podobnie jak w latach ubiegłych 
~- zasada centralizacji programów. Zdała ona już 

dobrze, egzamin i spełniła pokladane w niej 
U Dzięki niej nic mie idzie na marne; 
_ Każda ciekawsza audycja nadawana jest na 
+ wszystkie stacje, tak, aby mogli z niej korzy- 
stać wszyscy radjosłuchacze. W ten sposób od- 
bywa Się nieustannie wymiana ogólno-polska 
najlepszych artystów i prelegenótw, co stwa- 
_ rza ścisłą współpracę poszczególnych rozglo- 
"śni, a jednocześnie pozwala na przeprowadze- 
1 „dużych oszczędności budżetowych, które 
mogą być obracane na podniesienie jakości po- 
szczególnych audycyj. + 

„Możnaby zarzucić, że system ten nie sprzyja 
rozwojowi regjonalizmu. poszczególnych ziem, 


d winien w drodze prote- 
„dukcję artykulów, 
rolnik mu- 
postaci, co 
jest możliwe tylko w ramach produkcji zorga- 
nizowanej. 

Cała akcja, niezmiern trudna, mo- 
że się udać tylko wówczas, jeśli będzie prze. 
prowadzona w atr erze spokoju i ufnoś 
że polska polit na wesz 
na wlasciwe tor 


BS mepnaiEx zn. 


ZAGRANICA. 

Wzrost obrotów handłu zagranicznego Wiel- 
kiej Brytanji. Warte 
Brytanii wyni: 
funtów 


iziś z zagr. 


adzanych d 


W porówna 
równo imp 
Ja zwiększenie. Im 
funtów, eksport o 
0 502.000 funtów. 

Żądania zerwania traktatu handlowego fran- 
cusko-niemieckiego. Wskazując na fakl, że w 
pierwszych 8-niu miesiącach b. r. ekspert fran- 
uski do emiec wyniósł 929. milj. franków, 
podczas gdy eksport z emiec do Francji do- 
sięgnął ny blisko dwa razy większej, bo 
1.816 anitj. franków — organ przemysłu alzac- 
kiego „La France de l'Est Wystąpił z żąda- 
niem zerwania układu handlowego franc 
niemieckiego z 1927 r. Pismo podnosi, że w o- 
becnych warunkach gospodarczych układ ten 
stal się dla Francji wybitnie niekorzystny. 

Rokowania szwedzko-niemieckie w sprawie 
dostarczania surowca dla hut utknęły na mar- 
twym punkcie. Rokowania szwedzko-niemiec- 
kie o umowę w sprawie dostarczania surowca 
dla but westfalsko-nadreńskich utknęły nara- 
zie na martwym punkcie, ponieważ Szwed 
nie chcą się zgodzić na propozycje niemieckie 
obniżenia cen. Charakterystycznem jest, że do- 
slawa surowca ze Szwecji do Zagłębia Ruhry 
w porównaniu z ub. rokiem wzrosła i w; 
w sierpniu 380.089 tonn, podczas gdy w 
niu ub. r. — 263.385 tonn. 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z daia 16 października 1933 r. 


rt jak eksport i reakspt 
‘t zwiększył się o 3.500.000 
7.000 funtów, a reeksport 
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Akcje: Bank Polski 8l*—, 81-25, Kijewski 14*—. Ten- 
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KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 13 października 1903 r. 
Ceny orjentacyjne : 


Ogólne uspczobienie spokojne. 


a jednocześnie utrudnia racjonalne zaspokaja- 
nie potrzeb lokalnych słuchaczy. W rzeczywi- 
stości jednak nie jest tak źle. Regjonalizm, o 
ile stanowi wartość dla ogólnego dorobku kul- 
turalnego catego narodu, jest uwzględniany w 
programie ogólno-polskim. Sprawy zaś wybit- 
nie lokalne znajdują zawsze Wyraz w audy- 
tjach, pozostawionych do wyłącznego użytku 
zególnych rozgłośni prowincjonalnych. 
Przy tak pojętej organizacji każda stacja 
korzysta, z ogólno-poiskiegóo programu oraz 
z własnego programu lokalnego. 


Główne wytyczne programu zimowego. 

"Nowy zimowy program, ogólno-polski na se- 
zon 1033,34 zawiera kitka korzystnych zmian 
w stosiiku do dawnych pregramów. Zapo- 
znajmy się więc z nim bliżej. f 

Miłą, njerpodzianką bedzie zapewne dla ra- 
djosluchaczy, że audycje poranne, tak żyezli- 
wie przyjętć w lecie, zostaną również utrzyma- 
ne w okresie zimowym i nadawane będą na ca- 
łą Polskę codziennie, nie wyłączając niedziel 
i świąt. 

W ten sposób w święfa w: 
będą: czynne oil godz. 9-tej do 28. 
i pół godzin na dobę, w dni zaś powszednie 
10.1 pół godzin, od godz. T-ej do godz. 23.39, z 

woma przerwami w ciągu dnia. Wyjątek od 
tej zasady stanowi czwartek i sobota, kiedy 
transmisje poranku szkolnego z Filharmonji 
warszawskiej, oraz muzyki tanecznej przedłu- 
żają prace stacji w pierwszym a padku do 11 
i pół godz, w drugim zaś do 11 godzin na dobę. 

Dwie przerwy w programach, © których wy- 
żej mowa, przewidziane są rano cd godz, 8-ej 
do 11.30 ï po poludniu od 13 do 1530 4w czwar- 
tek 6d-14 do 1530). Dzielą one cały program 
na-Wzy grupy. z 
OW pietwszej mieści się atdycja poranna, 
stanowiąca sama dla siebie zamkniętą całość. 
Miwa ona godzinę od 7—8 i obok muzyki z 
piyt obejmuje gimnastykę, dziennik poranny: 
i chwilkę gospodarstwa domowego. 

Druga grupa, od godziny 11.30 do godz. 13-0j, 
poza kilkoma komunikatami, przeznaczonenii 
dla pewnych ściśls określonych kategoryj od- 
biorców, zawiera głównie muzykę. przedzielo- 
na jedynie dziennikiem południowym. 

-Projektodaweom chodziło o to, aby w czasie, 
gdy znaczna część ludności w Polsce korzysta 
a pory obiadowej, dać jej możność słuchania 


ystkie stacje P. R. 


De wizy: Belgja 12425, 12456, 123 94, Gdańsk 173:40, | W 
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NIEDZIELA 15 PAŹDZIERNIKA 1933. 


SZACHY. 


Wszelką korespondencję kierować należy pod 
adresem: Red. L. T 
Piusa XI, 62, m. 4. 

ZADANIE. 
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Y licytuje 4 piki, A kontra! Wszyscy pasują. — 

A rozpoczyna grę królem kier. Jak powinien, grać 

Y i jaki rozkład wystarczy dla zrobienia przez 
niego 4 pik? 


przedewszystkiem muzyki, która jest najmil- 
szą rozrywką w godzinach odpoczynku. 
Trzecia grupa, największa, obejmuje audy- 
cje popołudniowe i wieczorne, od 15,30 do 23.30 
lub 24-ej (w soboty). Na odcinku tym znajdu- 
jemy. wszystkie rodzaje słowa mówionego, 
przeplatanego muzykę. Jest tam, mała zreszt 
ilość komunikatów, są różnorakie typy odczy- 
feljetony, audycje literackie „audycje dla 
dziennik wieczorny, wiadomości rolni- 
cze i sportowe no i wielka ilość koncertów, za- 


równo muzyki żywej, jak i mechanicznej, po- 


ważnej i lekkiej, symfonicznej i kameralnej, 
instrumentalnej i wokalnej, tak, że każdy stu- 
chacz może sobie wybrać to, co. najbardziej 


lubi, Jub co mu-w danej chwili najbardziej od- 


powiada. 
Muzyka w nowym programie. 

Dzięki zwiększeniu orkiestry Polskiego Ra- 

dja do 36 osób i możności dopełnienia jej skla- 
du w poszczególnych wypadkach w razie po- 
trzeby, są pewne podstawy do wierzenia, że 
ogólny poziom audycyj muzycznych P. R. w 
nadchodzącym sezonię powinien się znacznie 
poprawić, 
Program tych audycyj, w którym w miarę 
możności będą brały udział wszystkie rozgło- 
śnie, przewiduje cały szereg koncertów o cha- 
rakterze reprezentacyjnym, cieszących się już 
oddawna zasiużoną sławą nietylko w kraju, 
lecz i zagranicą. Zaliczyć musimy do nich w 
pierwszym rzędzie piątkowe koncerty z Fil- 
harmonji Warszawskiej, opery, nadawane ze 
studjo, oraz soboty chopinowskie. Te ostatnie 
zostaną nieco zmodyfikowane w ten sposób, że 
każda czwarta sobota miesiąca będzie poświę- 
cona nie Chopinowi, lecz innemu wybitnemu 
muzykowi polskiemu. A 

Z innych ciekawszych projektów należy 
przedewszystkiem podkreślić zamiar organizo- 
wania w listopadzie dla uczczenia 15-lecia nie- 


podległości Polski cyklu koncertów polskich, | będzie przedstawiony cały dorobek polski W'o- 
| kresie niepodległości. Z innych cykli wymieni- 


które zobrazowalyby naszą twórcz 
n okre: 


ć muzycz- 


cyklicznych o charakterze poniekąd dlydak- 
tycznym. Akcję tę postanowiono rozpocząć od 
przeglądu arcydzieł muzyki symfonicznej ij 


. | który miał b 


stnieje projekt organizowania w od-}nomicznej™, „Na szlak > 
stepach 2—3-tygodniowych stałych koncertów | „Polacy zagranicą” oraz cy 


To i owo. 


Morderca wierzycieli i samobójca. 


j wieezór nie- 
i wywolala 
5-letni adwokat Dr 


nsowe a nie mo- 
do porozumienia, doko- 
więc do adwokata 

zo ma. strzalami re- 


2ko, że ten znianł w dro- 
oddał do lekarza: Dra 
go ciężko. W posz 


e dopadł Redlicha: i oddał do niego kilka strza- 

które jednak chybiły. Po powrocie do Inns- 
brucka Dr Leonardi udał się na cmentarz, gdzie 
popelnił samobójstwo. 


Meksykańska „sekta biczowników* 


Sekta. meksykański 
„Hermanos -Penitent 
wym Meksyku, obecnie cz 
nych. była jeszcze 


z 

ała się do Nowego Ś 

mi jej są bądź to potomkowie 
x kich zdobywców, bądż Indjanie. 
Stanowi ona w poludniowej Stanów Zjedno- 
ozonych silną partję polityczną. Tem silniejszą, ż 
członkowie jej związani są fanatyzmem i tajem- 
niczością. 


chwili 
dawn 


by zdradził tajemnice sekty, cie, pozornie 
wskutek? nieszczęśliwego  przymidku. [ominst 
ikowany członek bractwa może być pewny bez- 


zo poparcia i obrony ze strony współwy- 


Kilku Anglikom tudatos 
dnąć tajemnice. „bie k 
iwie wioski Abiquuna, pochyłoś 
dwa dpi studjawali zwyczaje biczowników, 
W wielki czwartek, byli świadkami nočnej pro 
7 dźwięku. fie i świetle czerwonych la 
Tłum śpiewał ponurą 
icy zobnażone- 


ym roku pod 
Ukryci w są 
; Jumez, 


i plamila spodnie. Procesja obszedłs: 
w Moradzie. Dr zamknięto. 
jednak było ciągle ten sam ponury 
ié okrzyki krwawiących się. 
drugi dzień, 1. j. w wielki piątek, Anglicy 
świadkami jeszcze  okrutriejs: k 
przedzeni przez fleci i niący sii 
jak dzień przedtem, pokutnicy. Za nimi 
żony kamieniami. Na nim przedstaw 
w czarnej szacie, z głową okrylą kapuza z w 
lowanemi na masce oczodołami. gna! wóz męż- 
czyzna, którego pl Za wozem 
potykając się. pokutnik, 
ach miał du- 
Śpiewając zamyłl 
arze, ubrani jak na wielkie świ 
nią zatrzymał się pochód, } położono: 
i przywiązano doń pokutnika sznurami. 
dzie męki podniesiono i dolną © 


byli 
Po- 
podobnie 
obcin: 


na- 


przytom- 
Potem 


go i zaniesiono do Morady. Za nim podążyła śpi 
wając proce i mi wewnątrz świrtyni. 
Jak Anglikom później opowiadano, nie było je- 
szcze wypadku, aby ktokolwiek z ukrzy 
wyzionął ducha na krzyżu. W »rzekonaniu me 
kińskich biczowników, ukrzyżowanie jednego z 
nich jest -szczególnem wyróżnieniem nietylko ofin- 
ry, ale i jego rodziny. Do ukrzyżowania musi 
przygolować wybrany przez cały czas wielkiej 
mostu. Opasuje się szerokim pasem sporządzonym 
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RUKARNIA MAZOWIECKA 


SZPITALNA 1 


WARSZAWA 


i Kolącego kakiusu. Tak samo na. plecach 
onych nosi ciężką w tego kolącera krze- 


wu. Codziennie biczuje s 
Członkowie sekty że te w kie 
męki dobrowolnie nie sprawiają o- 


1 


fierze żadnego bółu. Zamodlony bowiem, nie my 
o nim i mie czuje mic. 


EBaczmość? 
Tylko wprost z fabryki, t. j. od nas, można 
sprowadzić prawdziwe, patentowane bro- 
wningi, które naprawdę strzelają do cela 
zzmetalowych kulek. BROWNING. magaz. 

6-cio mm. „LUKSUS* tylko zł. 9.95 

(zam. 52). Wy- 
konanie pierw- 
B szorzędnez naj. 
lepszych mate- 
rjałów 
kulm 
zł. 3 


czeństwo o: 

biste w domu 

iw podró: jędna jest dla P. P. in- 
kasentów, kasjerów, rowerzystów, auto- 
mobilistów, dozorców itd. Karta na broń 
obraniem po- 

przesyłki opłaca kupu- 

sluje od r. 1900. Zwracać 

aczną uwagę na adres. Hurtowa Sprze- 
daż „MONTRE“ WARSZAWA, Sienna 27 
ł il. Uwaga: Browningi nasze nada- 
pecjalnemu urzą- 


CIECHOCINEK 


PENSJONAT „KONSTANCJA* 


Przy parku sosnowym, blisko łazienek | 
Pokoje słoneczne, jasne. 
Wykwintna Kuchnia, 


Informacje na miejscu 
lub w Warszawie, 
tel. 290-16. 


(211-1—) 


SZKÓŁKI 


drzew owocowych, ozdobnych i róż 


W DOBRACH 


„ŁASK“ 


stacja Kol., poczta ŁASK 


Polecają na sezon jesienny 1933 roku 
duży wybór drzew owocowych 
ozdobnych i róż w najpiękniejszych 

odmianach. (375-1-8) 


Ceny bardzo zniżone, 
Cenniki na Każde żądanie gratis. 


orse 
3 
è 


TELEFON 649-04 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKĄRSKIE 


KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, 


RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd, 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania jednobarwne lub w Kolorach na pocztówkach 
1 papierach listowych widoki pałaców i dworów. 


(24) 


Da 


nych zarówno muzyce klasycznej, jak i ro- 
mantycznej. Zarówno pierwsze, jak i drugie 
z tych koncertów mają być poprzedzane slo- 
wem wstępnem. 

Kontynuując swoją działalność pedagogicz- 
ną w zakresie muzyki, „Polskie Ra: zamie- 
rza transmitować nadal poranki szkolne z Fil- 
harmonji Warszawskiej (stale w czwartki), na- 
dawać audy dla nauczycieli, oraz pogadan= 
ki muzyczne, ilustrowane pokazami. 

Nowością będą recitale organowe z Konser- 
watorjum warszawskiego, koncerty nowopo- 
i jazzowych w 
i lekkiej z udzia- 


wstałych zespołów solowych 
studjo oraz koncerty muzy! 
łem wybitnych solis 
Vależy j 


ów. 

cze dodać, że pewne audycje mu- 
budzące naogół powszechne zaintere- 
sowanie, będą miały swoje stałe miejsca w 
programie, zawsze o tej samej godzinie. Nale- 
żeć do nich będą przedewszystkiem koncerty 
symfoniczne, opery i operet koncerty mu- 
zyki polskiej (w soboty wieczorem i w niedzie- 
le po południu). 


Odczyty i feljetony. 


W dziale odczytowym projektowane są także 
pogadanki, odczyty i feljelony, które odzwier- 
ciadlałyby caloksztalt współczesnego życia, 0- 
mawiając najbardziej aktualne zagadnienia 
z różnych dziedzin, tak, aby każdy radjosłu- 
chacz znalazł w programach radjowych to, co 
go szczególnie interesuje. Dlatego też obok od- 
czytów o charakterze ogólnym będą nadawane 
pewne audycje specjalne, przeznaczone bądź 
dla pewnej grupy zawodowej lub spolecznej 
(pogadanki rolnicze, odczyty dla sfer pracu- 
jących), bądź też dla słuchaczy: określonego 
wieku (młodzież) lub płci (odczyty dla kobiet). 

Z projektowanych zagadnień cyklicznych 
wystiwa się na czoło cykl poświęcony Polsce 
współczesnej, w którym w sposób pozytywny 


„Tradycje polskiej myśli eki 
u współczesnej biologji 
klz zakresu psycho- 


my nastepujące: 


Jogji, etyki i estetyki. = 
Z: sień o charakterze pedagogicznym na- 
dawane będą nadal lekcje języka francuskiego 
oraz kącik językowy. Mają być również konty- 


kameralnej na przestrzeni od XVI do XX wie- B 
ku oraz od koncertów kameralnych z plyt, u-* nuowane odczyty w językach obcych dla radjo- 
kładanych w odpowiednie cykle i poświęco- słuchaczy zagranicznych. 


CENY NISKIE — WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


Słuchowiska, reportaże i służba sprawozdaw= 
czą radja. 


W zakresie literatu która wcześniej od in- 
nych form slowa mówionego znalazła na tere- 
iwy wy nadawane bę- 
dą słuchowiska, „kwadranse” i feljetony Aite- 
rackie. Audycje te cieszą się niesłabnącem po- 
wodzeniem, co dowodzi, że w tej dziedzinie ra- 
djo zrobiło ogromny krok naprzód nietylko w 
kierunku radjoionizowania treści, lecz również 
dla wydobycia dla miej najlepszej formy arty- 
stycznej. 

Spełniając rolę szybkiego informatora, radjo 
podawać będzie stale przegląd prasy polskiej, 
z którego korzystają również nasze placówki 
zagraniczne i ludność polska na obczyźnie, 
dzienniki radjowe (poranny, popołudniowy I 
wieczorny), uwzględniające wszystkie najwa- 
żniejsze wydarzenia w kraju i zagranicą, ra- 
djotygodnik dla młodzieży, przeglądy książek 
it d. » 

Ludzie spragnieni szczerego humoru znajdą 
chwilkę rozrywki, słuchając niedzielnych au- 
dycyj wieczornych „na wesołej lwowskiej fali“ 
transmitowanych z tej rozgłośni. - 3 

Transmisjo -okolicznościowe niezawsze się 
dotychczas udawały. Toteż sw przyszłości mæ 
być przestrzegana zasada, że tylko te uroczy- 
stości, akademie i obchody i t. p. będą trans- 
mitowane, których uklad będzie przystosowa- 
ny do potrzeb mikrofont. Natomiast zwiększo- 
na będzie ilpść bezpośrednich reportaży radjo- 
wych, które są niczem innem, jak wędrówka- 
mi mikrofonu w ie tam, gdzie jest coś cie- 
kawego do usłyszenia i zobaczenia. Reportaże 
takie niewątpliwie zbliżają radjo do życia, a o 
to wszystkim przecież chodzi. 

Dokonaliśmy więc przeglądu wszystkich zn= 


sadniczych audycyj „Polskiego Radja“ projex- 
towanych w sezonie zimowym. 'Procentowy ich! 
stosunek przedstawia się następująco: muzyki! 
pędziemy mieli 62%, odczytów okolo 12%, au- 
dycyj literackich przeszło 4%, audycyj dla 
(dzieci około 2%, dzienników radjowych 4%, 
komunikatów okolo 11 procent, 
niespełna 3%, resztę zaś innych pomniejszych 


nabożeństw 


andycyj. Jest to stosunek utrzymany. mniej 


więcej w większości broadeastingów zagranicz 


nych. 

Tak wyglądają zamierzenia. Czy realizacja. 
ich osiągnie odpowiedni poziom, osądzą nieba- 
wem sami radjosluchacze, 
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